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NIECH BĘDZIE POCHWALONY JEZUS CHRYSTUSI

Jak budować pańslwo polskie?
Odezwa Biskupów polskich do Duchowieństwa i W iernych!

mogli zdać p rzed  Nim rachunek  z dobrego '

V

Dwiulziottu czterech biskupów i arcyb iskupów pol­
skich wszystkich trzech zaborów wystosował  peluą 
mądrośc i  i pa t ryo tyzmu odezwę do wiernych,  w k tó ­
rej pouczają nas,  j ak należy budować Polskę,  aby 
szczęśliwym był  naród i aby interes Kościoła naszego 
nie poniósł  szwanku.  - -  Piękni) tę i pouczającą odez­
wo d ru ko wa ć  będziemy w nas tępujących po sobie 
z kolei numerach.  Redakcya.

i.
„Mirabilia sunt opera tua Domine". wola psal 

mi ą li i. P rzepeln ioncm  w dzięcznośc ią  sercem  p o w ta ­
rzam.',' dziś te slow a. ('idy nas Bóg .jfudem wróci! na 
o jczyzny tono” , gdy dat nam ją już niepodzielny 
już całą. już zjednoczoną- Któż mógł k iedy  p o m y ­
śleć, iż tak nagle i tak n iespodziewanie pokruszą 
się nasze kajdany i ze" powala się nasi -w rogowie, 
mimo żeśm y w dwóch sobie p rzec iw nych  obozach 
walczyli. Kto mógł pomyśleć, że dzieje tej woj"y 
tak dziwnie się splotą! .lab gdyby  niemal w yłączn ie  
ro z g ry w a ły  się o losy Polski. W szy scy śm y  się m y ­
lili, bośm y m iarę ciasnego ludzkiego widzenia p rz y ­
mierzali do dzielą bożego, bośm y w w w a c h  o w7 ani u 
ludzkieir ludzkiem, a nie w e wspania łom yślności 
i miłosierdziu Fin żem pokładali n aszą  ufność. I do­
brze nam, Panie, żeś nas upokorzył i zaw stydził ,  bo 
tym  lepiej uw yda tn ia  się z mocy Twojej powstałe. 
Dzięki Ci za to-

Dał nam Bóg naim wo ziemię w ioką- bogatą  i 
piękną i w z y w a  nas, b y śm y  się coprędzej jęli du­
chowej budow y naszej O jczyzny. W  takiej to c h w i­
li, najmilsi, zw raca m y  się do was, biskupi trzech 
d aw n y ch  zaborów--, by dzisiaj zjednoczeni poraź 
p ie rw szy  wspólnie do was przem ów ić, w skazać  
w am  na doniosłość, na obow iązki, jak i n iebezpie­
czeń s tw a  obecnej chwih. P odw ójne m am y po temu 
p ra w o  i pocw ójny  na nas c ięży obowiązek, b y  się 
dziś v orędziu naszem  do w as odezw ać. P rz e m a ­
wiam y do w as, najmilsi, jako p as te rze  w asi. dbali o 
dobro  i zbaw ienie dusz w aszych ,  ażebyście  k iedyś 
za wielki talent i wielki dar, p t rz y m a m y  od Boga,

stw a waszego.
Ale też o d z y w a m y  sję do was. jako s łudzy  Ko­

ścioła, k tó ry  w ciąż  łączył i spajał rozdzieloną na 
t rzy  części ojczyznę- Bo vl Kościele katolickim P o l­
ska zespala ła  się duchem  sw oim  w jedno ciało i w 
jeden organizm. W nim to p łaka ła  P o lska  i tęskniła, 
p rzezeń  w y g ląd a ła  spraw iedliw ości bożej w  nim 
w iara  n ad p rzy ro d zo n a  i uczucie narodow e zb iera ły  
się w jedem n ie rozerw alny  w ęzeł  i spójnię. T ę  je­
dność przyp-ięczętowywraIi polscy biskupi n ie jedno­
krotnie m czeńs tw em  w ygnan ia  i więzienia. W śró d  
ucisków i k rz y ż ó w  brzm iało  w ich duszach zaw sze  
hasło : za Kościół i za Polskę.

Godzi się i należy, by  też  przem ów ił Kościół i 
dzisiaj w tej wielkiej i wiekopomnej chwili, g d y  przez 
palec Fk>ży zjednoczenie n a ro d o w e  dokonało  się i 
z zew n ą trz  i gdy  duch Polski przeoblek ł się w ciało- 

W sk a żem y  więc w am . najmilsi, n a  w asze  o bo­
wiązki, jakie na w as  ciężą, jako na budow niczych  
gm achu ojczyzny, boć wznosić i budow ać m acie
n iury  Syonu. -----

K ażdy jak wiadom o — budujący  ogląda się prze- 
dew szystk iem  za fundam entem  — i m y  leż, gdy  bu ­
dow ać fnamy nasze k ró les tw o  n a  ziemit. u łóżm y  i za­
łóżm y pod budow anie  jego silne i n iew zruszone  fun­
dam enta . Mając w spółdzia łać  sami w tej p racy ,  na­
śladujm y apostola  narodów , k tó ry  m ówi o sobiej, 
,.W edług  łaski, k tóra  mi jest d an a ;  ja ;  jako budo­
w niczy  roz tropny, za łożyłem  fundament".

A jaki to jest fu n d a m e n t  na k tó rym  buduje a- 
postoł, to 011 sam  określił w  sw’oim liście, gd y  m ów i:  

Fundam entu  innego nikt za łożyć  me może, krom  
tego, k tó ry  jest założon, a k tó rym  jest Jezus C h ry ­
stus". — ------

Na tym  to fundamencie, na C hrystusie  Panu, 
w sp iera ła  się P o lska  przez  wieki sw eg o  istnienia; 
jej ry ce rze  dobyw ali  szabel z  pochw y, podczas  c z y ­
tania Ewangelii, na znak. iż m isy a .i  polanie narodu
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U c z y  sic ściśle z K ró les tw em  B eżem  i z sze rzen iem  
Ewangelii. Stąd dla jej obrony  gotow i są oni, jak 
p ra w d z iw i  żołnierze C hrystusów  i„. życie  sw e  po­
św ięcić. , < . ,

Kiedy zaś  naród polski pracow ał nad w iekopom ­
ną K o n sty tu cy ą  T rzec iego  M aja, w te d y  jej tw ó rc y  
stanowią w  naczelnym  a r ty k u le  swoim), poczynają­
cym  się od w e zw an ia :  ,.,W Imię B oga w  T ró jcy  je- 
dymego“, iż  ;-,religią panu jącą  będzie w ia ra  rz y m ­
sko-katolicka T en  zasadn iczy  postulat,  tak jasno 
wyrażojnys nie stoi jednak  w' niczem na p rzeszk o ­
dzie zapew nien iu  pokoju religijnego innym w y z n a ­
niom, jak i opieki rządow ej,  k tó rą  obiecuje Konsty- 
tucya.

Tw órcy K onsty tucyi dla Polski rozumieli więc 
w pełni znaczenie i doniosłość założenia duchow ych 
podwalili), jako m ą d rz y  architekci, zna jący  się na 
zasadach duchownego budow ania . W niknęli oni byli 
w aucna  dziejów  Polski i s tam tąd  wynieśli tę z a ­
sadę, k tó ra  głosiła i głosi n ie ro zerw aln o ść  życ ia  n a ­
rodowego Polski z C h ry s tu sem  i Jego  Kościołem. 
A zważmy, najmilsi iz w chwili gdy  tw ó rcy  K onsty ­
tucyi 3 M aja p racow ali  nad w iekopomneni dziełem, 
sza la ła  w św jecie  rewolucyą,. znosząca  o łtarze  P a ń ­
skie, a za raża jąca  s w y m  auciiem zw ątp ien ia  także 
i Polskę. Ó w  p a rag ra f  kons ty tu cy jn y  byl więc b a r ­
dziej p o d y k to w an y  politycznym  rozumćnt. ni źli na­
w et samem w ierzące in  uczuciem.

Jak ż esz  to dlatego bardziej nam za w zór sobie 
tych  m ąd ry ch  architektów ' obrać  należy, nam. k tó­
rzy  m am y budow ać k ró le s tw o  w chwili;, gdy św ia t  
tak  w idoczną ponosi karę  za sw oje  zfo i oddalenie 

• się od B o g a ;  a gd y  m y  sami tak w szędzie  d o ty k am y  
się ś ladów  o p a trzn y ch  działań B ożych  nad  naszymi; 
narodem .

P o łó żm y ż  w ięc  za fundam ent budow ania  n a ­
szego  k ró le s tw a  Jezu sa  C hrys tusa ,  inaczej bowiem 
s ta jem y  się. wedle s łów  Zbawiciela, podobni temu, 
co „zbudow ał sobie dom na piasku bez  funda inedi­
tó w ;  i w e z b ra n y  s trum ień  obił się oń i upadł n a ­
tychm ias t  dom ten i s ta ło  się wielkie zniszczenie 
dom u onego".

Lecz n ies te ty  z w ielką boleścią se rca  s tw ie r ­
dzamy'. źe uwijają się w śró d  nas ci, k tó rzy  chcą 
w y rz u c ić  d a w n y  fundam ent n ad p rzy ro d zo n y  przy  
now ej budowie Polski, a naw et og łasza ją  publicznie 
p ro g ram y  budow an ia  p ań s tw a  b ezw yznan iow ego . 
Oni to pod p łaszczyk iem  wolności w y zn ań  w y g ła ­
sza ją  has ła  o państw ie b ez  Boga- S tąd  nie uznają 
p ra w  religii p raw d ziw ej.  U suw ają  z p ro g rąm ów  
p ań s tw o w y c h  imię Boże i odbiera ją  w szelki ch a ­
ra k te r  religijny życiu publicznemu, u suw ają  imię 
B oga z przysięgi i w k ład a ją  w p ro g ram y  publicz­
nego nauczania  tak zw an ą  zasadę szkoły  św ieckiej, 
k tó ra  n iczem  innent nie jest, jak sziklołą b e z w y z n a ­
niową.

I takiż to miałby* b y ć  fundament pod budow ę 
K ró les tw a  B o żeg o ?  O nie, przenigdy! Nic o takiej 
Po lsce  m y śm y  m arzy l i ;  nie za taką P o lską  m y śm y  
tęsknili, nie takiej Polski m y śm y  pragnęli. D latego 
uroczyście  p ro tes tu jem y  przec iw ko  wszelkim podo­
b n y m  próbom  program u.

P ro te s tu jem y  w  imieniu naszem , ale śmiało też 
p ro te s to w a ć  nam  wolno w  imieniu ludu n aszego ;  
bo ci, Którzy naukę tę głoszą, śmieją się nadto_po­
w oływ ać, iż ich postu la ty  są  postulatam i Polski iu-

dowei. i źe oni sarni są ich rzecznikami- Ale my 
znam y lud nasz i m y śm y  s tokroć  bardziej, niż oni, 
powołani do tegoi. by  za św iad czy ć  o jego sumieniu 
i jego duszy, jak i o jego woli. Bo-i któż. jeśli nie 
lud n asz  cierpiał chw alebne  m ęczeń s tw o  za w iarę  
w P o d la sk iem ?  Kto), jeżeli nie m łodzież nasza, d a ­
w a ła  się bić i sm ag ać  za poski katechizm  w szko­
łach ?  —- Kto jeśii nie lud nasz w P oznansk iem  p ro ­
te s to w ał p rzec iw ko  g w a łto w i i p rzem ocy  ucisku i 
w yw łaszczen iu ,  a  o d w o ły w a ł  się od s w y c h  ciemię- 
życieli do n ieprzem iennyeh  p raw  sum ieua i B o g a?

Nie wolno w ięc  nikomu pon iew ierać  imienia 
naszego  ludu: a nadto jeszcze, ta rg a jąc  się na nie, 
wołać, iż to jest dzieło Polski ludowej. Dla nas i 
dla ludu naszego  podobne d o k try n y  b y ły  i są. dzięki 
Paine czem ś eudzem , narzuconein  i obcem.

Najmilsi! Nie dopuśćm y im tej szkodliwej tak 
w ykrę tnej,  a tak w y w ro to w e j  robo ty  i p rz ec iw ­
s ta w m y  się im. Cidj oni p rzeczą  C hrys tusow i i 
chcieliby ( j o  precz  w ypędzić  z ustroju Polski, to 
my Go tein silniej,, tein śmielej., tein iiahrętniej p rz y ­
bywajm y- Oni usuw ają  Boga z narodu, usuw ają  
Boga /. p rzys iąg  u roczys tych ,  m y w o łam y  i d o m a­
gajm y się,, aby całe życie polityczne, społeczne i 
n aro d o w e oprzeć  na katolickiej w ierze, k tó ra  jest 
najsilniejszą rękojm ią naszych  Konstytucyi. która 
jest szkołą p raw dziw ie  naro d o w ą ducha i spo łecz­
nej karności, a ostoją i puklerzem  wszelkich zd ro ­
w ych  wolności. My się nie chcem y w stydzić  C h ry ­
s tu sow ego  k rzy ża  i Ew angelii:  pragniem y, by pod 
tym  znakiem szedł nasz naród na now ych  swoicit 
drogach.

Oni w ołają  o szkołę bezwyznaniową... k tó rą  na­
zy w a ją  w sw y ch  p rog ram ach  szkolą św iecką. Lecz 
diatego nic myśleli nigdy o tein, by odebrać  szkoły 
w yznan iow e ż y d o m ?  Nie m ożem y nic mieć p rze­
ciw temu, by żydzi mieli sw e  szkoły  w yznaniow e, 
ale tylko pragniem y równej m iary i dla nas, a hasłu 
szkoły  bezw yznan iow ej p rzec iw staw im y  hasło n a ­
szej szk o ły  w yznaniow ej.

Ale spytacie  nas z pewnością, najmilsi, w jaki 
to p rak ty czn y  sposób mamy budow ać k ró les tw o  n a ­
sze na fundamencie, którymi jest C h ry s tu s ?  S p y ­
tacie nas (i to, w y  szczególnie, k tó rzy  nie macie 
zupełnie .te i myśli, ażeby w życiu publicznem wziąć 
udział. O dpow iem y wam  na to : k iedy m asz budo­
w ać dom, w tedy  p rz y z y w a s z  budow niczych  i k a ­
żesz iiii przedstaw ić sobie pian- W szak  praw dą, że 
ty, choć sam nie bierzesz kielni do ręki, to jednak 
p rzez  twój w y b ó r  a rch itek ta  i planu — jesteś  budo­
w niczym  domu. W  budow ie gm achu narodow ego  i 
w budowie Polski biorą udział bc/jpośredni posło­
wie, k tó rzy  w y jdą  z w yboru  Judu. Każdy z ii:i‘eh 
przychodzi z jakimś planem  budow ania , każdy  też 
z nich, skoro zostanie w ybrany , będzie w edle tego 
planu budow ał,  u s tanaw ia jąc  p ra w a  i rządy . A pra- 
w o j rząd  są tern dla narodu  i państw a , czem  jest 
pian arch itek ton iczny  dla budow y  gmaclui. T y  za.ś 
k tó ry  oddajesz  glos twój do urny w yborczej,  czyś  
ty jest w ieśniakiem, czy ś  urzędnikiem, robotnikiem, 
czy profesorem, m łodym  czy s ta rym , m ężczyzną  
czy kobietą, ty przez oddanie głosu twojego na kan­
dydata  do Sejmu - s tanow isz  o budow ie p rz y s z łe ­
go k ró lestw a. 1 podług tego. jakiego w y b ie rasz  po­
sła, albo budujesz na fundamencie C h ry s tu so w y m , 
albo też nie budujesz na niin- Jeżeli poseł tw ojego
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w y b ó r U-i i i . ii w 5. w f Mci i pi o-gi am ach j planach o g r ;r  
! i i c z 11 i a p raw  Kościoła i postu lały  przeciw ,ic ("li r y ­
siu sowi i Jtlg^ Kościołowi w /.usadzić, w lcdy  ty, 
k tó r ,  dałeś g l f s  na niego, umiw a s /  z budow y naro ­
dow ego  -gm achu  C h ry s tu sa ,  IWory żyje w .spoie- 
czew;lt\vatii przez swój Kościół. 1 cóż stad. że sam 
w yznajesz  Clir, stnsa w domu i kościele skoro "le­
go się z a f le ra s ź  / przeciw ko Niemu w a lczysz  w ż y ­
ciu piibliczuem ? C h ry s tu s  Pan powiedział o tych, 
k trzy  się do Niego modła-, sadzać, że saw  najlep- 
szych z Nim stosunkach, a jednak nie popierają -le­
go sp ra w  czynem , że doczekają  k iedyś wielkiego 
i s trasznego  /-łudzenia, gd \ się przebudza w w iecz­
ności i ujrzą tam Zbawiciel., i zaw ołają ,  że znają Go 
lobrze,. On im o d p o w ier  nie znam w as! Bacz i ty. 

ażebyś, idąc piizecł-w głosowi sumienia religijnego i 
narodow ego , nic spotkał się kęd y ś  z taka  odpraw ą. 
Ale skoro  głosem sw oim w spierasz posłów, k tó rzy  
dają ci rekjmię dobrego w yboru ,  to w tedy  w siroma- 
gfrś/: sp ra w ę  narodow a, oddajesz p rzys ługę  o jczy ­

mie a przed Bogiem suełniasz czyn z a s łu g u ją c ) . 
Bo jeżeli kubek wody, podany w imię C hrys tusa ,  
nie ujdzie s u  ej nagrody, to tym bardzie j nie ujdzie 
ten akt, k tó ry ,  j a k t  akt w y b o rczy  jest p od ję ty .d la  
utworzenia Królestw a C h ry s tu so w eg o  na zieink

(C. d. nast,)

NADESŁANE.

Dr. mii. -Stanisław Bieyer
Kraków, ulica Wolska L. 36 pO W iĆCił. 

i "czy wszelkie choroby środkami przyrodni- 
czemi i homeopatycznemi.

Adwokat tcrajowy
Dr. Teofil Więcław

K ra k ó w , p*ac M areatfd  I. 1,

MARJAN GAWA1 F W ii Z.

W SZOPCE.
(Z  /egfiu! Iudoz:\’ch).

CuouziJa P a n n a  Na j świę t sza  j a świeC.e,'  aż  k iedyś  
z.us/ła do ch a t y  ubogiego kmiotka  i w kmiecej  chacie 
p ros  la o yofrlcg, b u  ind/łoi  miejsca'  dla siebie nie miała.

P s y  wie j sk ie  spo tka ły  j;j po d i%lze  i poklękały  
lirze ! Nią, zamiast  u j adać ;  poz m t ł r  Pan ią  z niebieskiego 
dwoi  ale chłopek nie po zn G  ..akiego gościa ma pod 
s . ' /echa,  i-d >•;. w y m aw ia ć .  że noclegu dać nie
tnoże,  bo chałupę ma ciasną,  a dzieci dużii* u r e j s i Ł  brak. .

. — Moja śliczna pani.  - rzeknie do niej wkońcu 
zajdź, bi iyba do mojej  szopy,  lam przeiinfcH.it »z spokojnie,  
v. chacie niema k ę d y  dać tobie noclegu.

O drugiej  po pó łnocy  w ielka ja sność  nagle go z b u ­
dzi ła;  w y j r z y  na dw ó r ,  a tam nad szopą  . jego.  świeci  
gwiazda ,  ze ws zys tk i ch  naj jaśniejsza,  a roi aniołów zło­
topiórych spadł  na  s łomianą  s t r zech ę  i jak s t ad o  gołębi

Niem cy nie chcieli Paderew skiego w puścić do 
Poznania.

W środę  ubiegłą po południu p rzyby ł do G d ań ­
ska parow iec  duński,, w ioząc.\ na pokładzie P a d e ­
rew skiego  z żoną. W  to w arzy s tw ie  jego znajdo­
w ał sic pułkownik angielskich w raz  z ad iu tan tem  i 
kapitan wojsk am erykańskich-

W porcie w Gdańsku powitał p rzy b y ły ch  po­
seł Korfanty ; inni delegaci Poznańsk ie j  naczelnej 
R ady Indowej.

P ań s tw o  Pa de rew sey  przen-ugowali w G dańsku, 
poczem udali się dalej koleją do Poznania w  osobnym  
wagonie, p rzeznaczm u m dla nich przez  naczelni­
ka s tacyi na oś w iadc/.enic, że P ad erew sk i  i to w a ­
rzyszące  mu osoby s tan o w il i  de legacyę  jraństwa 
koalicyjnego. iJociąg irrzyhyl do Poznania z jedno- 
godziimem ojłóźnieniem wre czw artek  o godz. 10 
minut 40 w ieczorem. Nd dw orcu  powitań nie było.

Do Paderćwpskiego podszedł niemiecki kom en­
dant s tacyi i yakom unikow ał mu, że na mocy roz- 
imrządzeriia rządu nie wolno mu wejść do miasta, 
lecz najbliższym pi ciągiem w j je c h a ć  ma do W a r ­
szaw y- ' . .

W odpow iedzi na to P ad e rew sk i  o św adczy ł .  że 
jest członkiem deputacyi.. na której czele stoi pułko­
wnik angielski. W ó w czas  kom endant s tacy i zw rócił 
się do pułkow nika i pow tó rzy ł  ośw iadczenie rządu 
niemieckiego.

Pułkow nik odpow iedz-iał:
.la zaś o trzy m a łem  od mego rządu rozkaz 

Iplzostauia w Poznaniu  i rozkaz ten w\kom am .
Naczelnik s tac \  i musiał się zadowolić p ro te ­

stem. k tó ry  założył ustnie w imieniu rządu niemie­
ckiej republiki ludowo* a na k tó ry  pułkownik an ­
gielski od po-wiedział ukłonem i s łow am i: Ali right! 
W  otoczeniu w szystk ich  to w arzy szą cy ch  osób P a ­
derew sk i  w yszed ł  z d w o rca  kolejowego i wsiadł

kołuje nad nią i ś l a j w a .  i r aduje się, i wesoło głosi, 
że pamui irowiła syn a .  z luó rcgo  będzie:  Chwała Bogu 
na wysokośc iach ,  a pokój ludziom dobrej  woli na ziemi11.

W t e d y  kmieć r ę c e ' z a ł a m a ł  z l ęknumy i bkulać  za­
czął  i w y r z e k a ć :

- W o l a ł b y m  leżeć z dz a tkami  pod progiem, a 
'bobie Boża Panno- od s ta pw  cha tę  całą,  że b y m  był  w ie ­
dział.  coś za jedna.  - że b ym  był  wiedział!

W szopie zaś Jezus maleńki  d r ży  od zimna, a Matka 
r ąbek z g ło w y  zdejmuje na pieluszkę da niego,  garstkę 
ziół pod kolona mii kładzie,  s łom ą  g o  o k r y w a  i do snu 
kołysze  p iosenką:  . .Lnlaj-że Jezuniu,  lulaj-że lulaj..." 
Nie chce posługi aniołów,  k tó rych  t r zydz ieści  tysięcy 
g o to w y c h  czeka na Jej wduo  skóiienie.  jeno sama się 
krzą ta  około 1 ' z i cc ią t e c /d a ,  ho żaden rrnioł matki nie 
zastąjli.  A wieść o narodzeniu Bożcui  na j sam pie rw  leci 
do nhngieh,  do' p r os t ac zkó w ,  do p as tu sz kó w  p o d  la sem 
i budzi ich ze snu i w z y w a ,  aby  pie rwsi  bieżeli witać 
P a n a  z nieba w.N sol-dego, w żłobie z łożonego  na sianku, 
w ubóstwie  wielkiem.  sk ronmiutcńk iego,  jak polny kwia­
tek,  choć ca ły  św ia t  jest  J ego  dz iedz ictwem.
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do k a re ty  w tow arzys tw  ic swojej żony oraz pani 
S ey d o w e j  z córka. —

W  Poznaniu  udał sit,' P ad e rew sk i  w śród  niemil­
k n ą c y c h  ow acy i  tłumu 50 tysięcznego  za ró w n o  z 
P o zn an ia  jak i z prowincyi.. do B aza ru ,  gdzie zam ie­
szkał- — —

W jazd  P ad a rew sk ieg o  do Poznan ia  rów na ł  się 
pochodow i tryum falnem u. D om y b y ły  jeszcze boga- 
ciej p rz y b ran e  niż w dniu zebran ia  się sejmu dziel­
nicowego. S to w arz y szen ia  polskie i skauci tw orzy li  
szpa le r  n a  ulicacb, któremu przejeżdżał P ad e rew sk i .  
W  pochodzie w idać  było wielu żo łn ierzy  z k a r a ­
binami. —

C ała  p rzes trzeń  m iędzy  d w o rcem  kolejowym  a 
B a z a re m  w ypełn iona  b y ła  pueprzeliezonemi t łum a­
mi publiczności- Ś rodek  ulicy odgrodzony  by ł szp a ­
lerem , u tw orzonym  przez  cechy  i s to w arzy szen ia  ze 
sz tandaram i. Pochód  o tw iera ła  o rk ies tra  wojskowa, 
złożona z żo łn ie rzy -P o laków . Za n ią  pos tępow ała  
s t r a ż  o b y w a te lsk a  z bronią na  ramieniu,, skauci i 
ozłnkowie Tow . s trze leckiego  ze sztandaram i.

Dalej jechał w sam ochodzie m is trz  ceremonii, 
oficer p o lsk i ; za niin posuw ała  się wolno kare ta ,  
w iozącą  p ań s tw o  P ad erew sk ich .  W  następnej k a r e ­
cie jechali oficerowie koalicyjni z tłum aczem , a w 
da lszych  posłow ie  polscy i cz łonkow ie naczelnej 
r a d y  ludowej Pochód zam y k a ł  oddział skau tów  i 
d ru g a  ork iestra .

Państfwo P a d e ic w s c y  b y j i  przedinńioitcm nie­
m ilknących  ow acy i,  podobnie jak to w arzy szą cy  im 
oficerow ie koalicyjni.. O d y  pow óz w iozący  gości 
s tan ą ł  p r l A f  gm achem  B azaru . P ad e rew sk ieg o  w y ­
niesiono na rękach  i wniesiono do sali przyjęć.

Tutaj nastąpi,to powitanie.
Perwiszy przem ów ił p rezes  naczelnej ra d y  lu­

dowej Rysiflwicz, w ita jąc  P ad e rew sk ieg o  jako p ier­
w szeg o  o b y w a te la  polskiego. P ose ł  K orfanty w y ­
głosił p rzem ów ien ie  \v języku  angielskim, witając 
oficerów  ang ie lsk ich* i am erykańsk ich .  O dpow ie­

dział na to pułkownik wojsk angielskich, ży c ząc  po­
łączen ia  się całej Polski w  niepodległe państw o.

Z ab ra ł ,n a s tęp n ie  głos P ad e rew sk i  i silnie w zru ­
szony, podziękow ał za przyjęcie, a m o w ę sw oją  za ­
k o ń cz y ł  s łow am i: Bliska jest chw ila  odrodzenia ca-

i Z hymnem aniołów, z kołysanką Bożej Matki mie­
szają się głosy pastuszków; małej Dziecinie na multan- 

kach grają i rozmaite figle stroją, aby Pacholątko Boże 
zabawę miało; skromne dary szczercm sercem niosą i 
proszą o przyjęcie, a w  żłóbku ślicznym Jezus przy­
gląda się temu i wdzięcznie się uśmiecha i rączkę ku 
nim podnosi, jakby błogosławił.

Najświętsza krząta się w ubogiej szopie, pełnej nie­
bieskich świateł i ziemskiego gwaru i dobrotliwie, i po­
błażliwie zachęca do wesołości pastuszków, co z pokło­
nem pierwsi do Syna Jej przybieżeli.

I rojno i gwarno i wesoło było koło kolebki Jezu­
sowej, jakby się z nieba jasność i błogość wieczna wy-

* lały na ziemię...
A kmieć, co Bogu dał w szopie gościnę prosty 

kmieć, kowal wioskowy z zawodu, cudem wynagrodzo­
n y  był za nocleg owy: miał córkę, dziewczę miłe, ale 
kaleka, co się bez rąk urodziło i marny żywot wieść 
miało. Ono dziewczątko pod szopę się wkradło, między 
anioły i pastuszki z kolendą, modre oczki miłosierne na 
■Jezusa zwróciło i stało pokorne, nieśmiałe i dziwiło się

łcj niepodległej zjednoczonej wolnej Polski z w y ­
b rzeżem  morskiem. \

P a ń s tw o  P.iderew scy i to w arzy szą cy  im*ofice­
row ie zamieszkali w B aza rze .  'I łu m  łudzi do późnej 
nocy sta ł  p rzed gm achem  B azaru ,  w znosząc okrzyki 

i na cześć  P aderew sk ich .  P ad e rew sk i  ukazał się na 
balkonie, dziękując ludności poznańskiej za zgoto­
w ane przyjęcie-

Osoby, to w arzy szą ce  P ad e rew sk iem u  pow iada­
ją. że w ojska polsko-francuskie i po lsko -am erykań­
skie p rzy b ęd ą  do G dańska  pod d ow ódz tw em  Halle­
ra w połowie stycznia.

* * *

Z powitaniem , jakie zgotow ał P o zn ań  P a d e r e ­
wskiemu, w edług  p rzew id y w ań  pow szechnych  p rz y ­
szłem u prezyden tow i republiki polskiej, łączy  się 
ca ły  naród polski. Ignacy P ad erew sk i ,  jako w ierny  
syn ojczyzny, k tóry przez  ca ły  okres w ojny zab ie­
gał skutecznie o złagodzenie k lęsk w o jennych  w 
Polsce, o dostarczenie  chleba i pieniędzy zuboża­
łym  rodakom, k te ry  w p ły w e m  sw oim  na p re zy d en ­
ta W ilsona p rzyczyn ił  się do tego, iż Wilson z a ż ą ­
dał od państw  koalicyjnych w skrzeszen ia  Polski 
zjednoczonej z w y b rz eże m  m orskiem, zasłużył so­
bie na hołd całego narodu j na n azw ę  p ierw szego  
w Polsce  obyw ate la .

P aderew sk i  p rz y b y w a  obecnie do Polski,, ab y  
n aw iązać  i zacieśnić stosunki pom iędzy Polską a 
państw am i koalicyi.

( idy  P ad e rew sk i  pojawił się w stolicy W ielko­
polski, en tu zy a zm  P o zn ań c zy k ó w  nic miał granic. 
Nic było domu, z k tó rego  nie zw ie sza ły b y  się ch o ­
rągw ie  o b a rw ach  polskich a także b a rw ach  alian­
tów- Zjawienie się tych  ostatnich tak rozgniew ało  
g rom adzących  się w Poznaniu  coraz  liczniej w t a je ­
m niczym  celu oficerów  niemieckich, że grozili s t r z e ­
laniem do okien, w k tó ry ch  w idzieć będą chorągw ie  
koalicyjne! W  odpowiedzi na to N aczelna R ada Lu­
do w a n akazała  d ru k o w ać  jak najwięcej takich cho­
rągwi papierow ych, k tóre  dnia następnego m iały  
zalać ca ły  Poznań.

R ada N aczelna de>\\ iedziała się rów nież  o n a ­
dejściu z Berlina depeszy , naklzująccj mc dopuścić

temu, eo widziało. Więc Marja Panna, gdy kowalątko 
K a l e k ę  ujrzała, litością .zdjęta, rzecze do córki kmiecej;

— A podaj-no mi dziecko moje ze żłobu.,,
W tedy dziewczynie łzy stanęły w oczach, przy­

stąpiła bliżej ze smutkiem, i z żałością wielką odezwała 
się: ------------

— Jakoż ja niegodna podam, kiedym bez rąk?
— Sięgnij tylko biedoto..,
A ta sięgła i nagle urosły jej ręce, któremi Jezusa 

Matce mogła podać, więc jej dusza szczęściem wezbrała 
i zaczęła tą parą rąk urosłych w powietrzu machać, jak 
dwoma gałązkami świeżemi młoda brzózka na wiosnę, 
i śmiała się i płakała i biegła do chaty, wołając:

— Oto mam ręce swoje, mam się czem modlić i 
czctn pracować...



za w sze lką  cenę do*m anifestacyi w Poznan iu  i cio 
za trzy m an ia  się tam  P ad e rew sk ieg o .  W  tym  celu 
p rz y b y ła  na d w o rz ec  d e leg acy a  oficerów niem iec­
kich, d w o rzec  jednak już był ściśle s trzeżo n y  i oto­
czony przez członków s traż y  ludowej, to też, gdy 
oficerowie zjawili się na dw orem  a resz to w an o  ich 
i usunięto z d w o rc a  tak  sprawmie, żc P ad e rew sk i  
nie dow iedzia ł się naw et o tern zajściu.

UCZTA NA CZEĆ PADEREW SKIEGO.
P o  p rzybyc iu  do liO'tclu i przem ów ieniu  do tłu­

mów'- z balkonu hotelow ego, P ad e rew sk i  udał się na 
przyjęcie  zgotowmne im przez  obecnego p rezy d en ta  
m iasta  Poznania , mec Drw ęskiego. Do późna 
w  nocy przem aw iali  kolejno: mec. D rw ęsk i,  P a ­
derew ski,  poseł K orfanty, prezes Koła polskiego 
S eyda ,  dr. Rydlew ski i w reszc ie  pułkownik W ute , 
k tó ry ,  i \ 7 odpowiedzi na toast, na cześć  jego w znie­
siony, p rzy zn a ł  się. że do chwali w ybuchu  w ojn jv 
m ało  wiedzia ł o Polsce  i że dopiero podczas niej 
p rzekonał się o znaczeniu,, jakie P o lska  może 
mieć dla św iata .

Jeżeli zaś komu — m ówił ■— m ają  Po lacy  do 
zaw dzięczenia , że s p ra w a  poska w takiego nab ra ła  
znaczenia, to p rzed ew szy s tk iem  P ad erew sk iem u .

O ile w nosić m ożna z przem ów ień  i rozmów, 
m isyą  pułkowmika W a tę  jest zbadanie stosunków' 
politycznych w Polsce.

W  rozm ow ie p ryw atnej,  z a p y ta n y  o granliee 
Polski, P ad e rew sk i  ośwnadczył jeszcze, co następuje :

— Jeżeli panow ać będzie u nas ład i porządek, 
to gran ice  p ań s tw a  naszego będą zupełnie zadów a 
łające, ale w  razie p izec iw n y m  grozie nam  może 
silne rozcza row an ie

MOW A PADEREW SKIEGO.
P odczas  przyjęcia  w B aza rze  przem ów ił P a d e ­

rewski. w nas tępu jące  słowm:
W ielce szanow ni o b y w ate le  Wielkopolski, s z a ­

now ne rodaczki i rodacy, siostry i bracia!
Co się w  tej cli w *  w . duszy  mojej dzieje, to 

każdy  z w as  odgadnie- P o  tern, co p rzed  chwilą 
przeszedłem,, s łow o na ustach  zam iera. Ż y jem y w 
czasach , k ied y  k ażd y  powinien panowmć nad uczu­
ciami! Ja  m uszę  opanowmć w zruszenie , a że m ówić 
winienein, m ówię, a za to przyjęcie , w am  tutaj i t łu ­
mom na ulicy serdecznie dziękuję, a coście mi zgo­
towali.  nie do mojej odnosi się osoby, jes tem  s y m ­
bolem pewnej idei, tejsamej, k tóre j  s łuży  Polski Ko­
mitet N arodow y.

Jak o  delegat Komitetu Nar. jestem w tej chwili

V Poznania l i i o  l i l i i
- Niemieckie Biuro Wolffa rozsy ła  następujące  

przedstaw ienie zajść w Poznaniu :
W  południe p rz y b y ł  do Poznan ia  pułk grena- 

dyeró w  Nr. 5 z pola. S koro  już odby ła  się p rzed ­
p o łu d n io w i m anifestacya dzieci szkolnych  dla P a ­
derew sk iego , zaimicyonowfano niemiecka kontrde- 
m onstracyę- Około godz. 4 popoł. ruszy ł z kosza r  
g ren ad y ersk ich  ku miastu pochód, złożony z żołnie­
rzy  i osób cywnlnych. Już  po d rodze p rzysz ło  kilka 
ra zy  do zajść, pon iew aż żołnierze zdarli kilka cho­
rąg w i p rzed ew szy s tk iem  francuskich  i a m e ry k a ń ­
skich.

szczęśliw y , żem znalazł dla niego takie uznanie, 
jako człow iek czuję się szczęśliw ym , że m ogłem  
d ożyć  tej cli w iii, że mogę być  sym bolem , a dla cz ło ­
w ieka jest to za szczy t  w lelki, tein bardziej, że spo­
tka! 11 mic tutaj na wiekopom nej odw iecznej ziemi 
polskiej, od w as coście nie dali się p rześc ignąć  w| 
spełń i oi w u obow iązków  narodow ych  'i odpierani u 
nacisku przem ożnego, coście p racy  organicznej f 
gospodarcze j byli p rzyk ładem  całej Polsce. A zia* 
szczy t  ten spotkał mnie nie od jednej w a rs tw y  i nić 
od jednej klasy, lecz od całego n arodu  wielkopol­
skiego.

Jes tem  dum ny z tego, że jako członek PuJr 
skiego Komitetu N arodow ego  nie na leża łem  do żą ­
dnego s tronn ic tw a. — Jes tem  sym nołem  i szczerzel 
pow iedzieć diziiś mogę, że dżisiaj nie pora n a  stau 
now e i dziedziczne przywileje- W sz y scy śc ie  dzie-1 
ćtni jednej matki i o ile swój spełn iam y obowiązek, 
m am y równie p raw o- do ich spraw iedliw ej opieki. 
P o  wielu długich' latach niewoli o jczyzna odrodzić  
i odbudow ać się musi na tych sam y ch  podstaw ach , 
na k tó ry ch  tutaj p ie rw sza  budow a poczęta  została .

Żadne, najm ądrzej zoraganizowame stronnictw o, 
sarno o jczyzny  o d b udow ać  nie zdoła, co dio tego 
celu po trzeba  jedności i zgody  w szystk ich , miłości 
i silnej woli, o raz  zaparc ia  się siebie sam ego. Do t e ­
go  dzieła po trzeba  w szystk ich  sil i zespołu w s z y s t ­
kich serc, odbuduje P o lskę  p rzedew szys tk iem  chłop 
polski i robotnik polski, ź niej p o w ita ły ,  o raz  m y  
w szyscy ,  o ile pójdziem y z ludejn! W  tej nadzie j  
dziękuję W am  w o b e c  B oga i o jczyzny  rów nym , z a ­
rów no  se rcem  bliskim jak i duchem. Niech żyje P o l ­
ska zgodna i jedna! O jczyzna nasza  wolna, z jedno­
czona, z naszem  polskiem w y b rzeżem , żyć  będzie 
po ws/,e czasy . /

Hołd 23.000 dzieci poznańskich.
. K uryc r  P oznańsk i"  donosi, że z ło ży ły  hołd  

pp. P ad erew sk im  dzieci poznańskie w liczbie 23000 
W  B aza rze  ukazał się rep rezen tan t  rządu  angiel­
skiego w to w arzy s tw ie  posła Korfantego. K orfan ty  
nrzem ów ił do dzieci, w yjaśn ia jąc , że w ita ją  w  oso­
bie pułkownika p rzedstaw icie la  tego w ielkiego m o ­
cars tw a, k tó re  w głównei m ierze p rzyczyn iło  się do 
obalenia potęgi Prus- Dzieci dH nosiły  o k rz v k ‘:' 
Niech żyje  A n g lia1 P u łk o w n ik  W a te  odpow iedzia ł  
że. gdy wróci do o jczyzny , onowte dzieciom angiel- 
skun, jak go serdeczn ie  polskie dzieci w ita ły . W  
zas tęps tw ie  n iedom agającego  m ęża, przyjęła- depu- 
tacy ę  dzieci pani P a d e rew sk a .

laszyfiowymi i iraiatanti ręcznymi.
G dy pochód już przeszedł,  widziano jak kilku 

żo łn ierzy  w zajemnie poczęło się o-kładać kolbami. 
Z araz  potem pad ły  pierw sze s trza ły .  Z aa la rm o w an o  
wojsko, k tó re  ..szybko nadeszło- T e ra z  p rzysz ło  n a  
różnych  miejscach w mieście do regularnej walki 
ogniowej po części z ka rab in ó w  m aszy n o w y ch ,  o raz  
p rzy  użyciu g ran a tó w  ręcznych . Byli zabici i ranni.

4 7  Polaków zabitych i rannych w  Poznaniu,
Kaliska ,.G azeta  katolicka"  donosi z P o zn an ia :  

W  piątek  koło g. 5 popoł. zeb ra ła  się na ulicach P o -



zaianla g ro m ad a  żo łn ierzy  niemieckich, k tó rzy  w zno­
sząc  ok rzyk i:  Poseti  ist en.ine deutsclie S tad t,  ('Po­
znań jest m iastem  niemieckim) - zaczęli zdz ierać 
z dom ów  sz tan d a ry  państw koalicyjnych- Od s trony  
u l  Ś w . M arcina  nadszedł przed b az a r  pochód nie­
miecki. k tó ry  śp iew ał W ach t  am  Rh-eim oraz  Deut- 
schland D eutsch land  ueber Alles. T łum  zaczą ł  n a ­
stępnie zdz ierać  chorągw ie  koalicyi. Uzbrojeni ż o ł ­
n ierze w dzierali  się do dornów i zrzucali chorągw ie  
na ziemię. * i

P o la cy  p ro testow ali  przeciw  temu gw ałtowi, a 
w  wiciu miejscach p rzysz ło  do bójki- P ose ł  Korfan­
ty przed b azarem  w e z w a ł  Po laków  do rozejścia się 
do  dom ów, ab y  nic dopuścić do p row okacy i  ze s t ro ­
ny niemieckiej. C zęść  rozeszła  się, część pozostała . 
O godz, 5 popołudniu oddział niemiecki ustaw ił z 
cz te rech  stron k a rab iny  m aszynow e, z k tó rych  za ­
czę to  s trze lać  do tłumu. 7 tłumu żołnierze n iem ieccy 
uzbrojeni zaczęli s rze lać  do Polaków. -lak opow ia­
dają  zab itych  i ran n y ch  jest 47 Po laków , p rz e w a ­
żnie kobiet i dzieci-

Komisya angielska zerwała 
z Prusakami w Poznaniu.
Naczelna R ada  L udow a polska w Poznaniu  po­

daje, że w czora j  w ieczorem, po zaburzeniach  w  P o ­
znaniu, de legacya  angielskiej komisyi, złożona z ko­
m endan ta  R aw iinga i polskich rep rezen tan tów  uda­
ła się do geueraliłej kom endy, ab y  za p ro tes to w ać  
da lszą  uw agę, co do zw arc ia  chorągwi koalicyi, o- 
św iadczy ł ,  że jest bezsilnym w obec  żołnierzy . Na 
dalszą  uw agę ,  co do z a w arc ia  cho rągw i koalicyi, o- 
św iad czy ł  genera ł  Schimmelpfeng, że p rzec ież  jest 
się tutaj w  P ru sac h  i sz tan d a ró w  nieprzyjacielskich 
nie m ożna  ścierpieć. P o  tej odpowiedzi genera ła  
ang ie lscy  i polscy zas tęp cy  opuścili generalną  ko ­
mendę, z ry w a ją c  rokowania! S p raw o zd an ie  do k o a ­
licyi już odeszło!

m  Pliki Mi łrtiiiw ii P Mer.
T eleg ram  iskro w y  w y s ła n y  z W a rs z a w y  przez 

m inistra sp raw ' zag ran icznych  do francuskiego  p re ­
zesa ministrów i m inistra  w ojny z powodu g w a łtó w  
niemieckich w Poznaniu , brzmi jak następuje :

P rz e d  chw ilą  o trzy m aliśm y  z Poznan ia  w iado­
mość, że tłum cyw rinycb  i żo łn ierzy  niemieckich 
n a ta r ł  w  dniu 26 bm- na gm ach naczelnej r a d y  lu­
dowej, gdzie w y w ieszo n e  b y ły  sz tan d a ry  państw  
sp rzym ierzonych .

Mimo oporu Po laków , N iem cy zerwajK siłą te 
sz tan d a ry ,  o raz  zrobili użytek z broni palnej, posłu­
gując się karab inam i i m itraliezami Z obu stron ilość 
ofiar jest znaczna . R ząd  polski protestu je  energ icz­
nie przeciw  tej brutalnej mi naści, k tó ra  s tanowi _ o- 
b raze  honoru za ró w n o  Polski jak i w szystk ich  
państw  sp rzym ierzonych .  Z w raca m y  się za pana 
nośredn ic tw em  do rząd ó w  koalicyjnych z. nrośha o 
in te rw en cy ę  i zażadanie od rządu niemieckiego u- 
m c z y s te g o  zadośćuczynien ia oraz  dos tarczenia  
ffwararicyi, że na p rzesz ło ść  n iem ieccy m ieszkańcy  
Polski h . .zaboru  pruskiego pow strzym ała  sie od po­
dobnych ekscesów  i nie będą  dopuszczali się na zie­

mi polskiej czynów , k tóre  o b iaża ją  P o lskę  i p ań ­
s tw a  sprzym ieszone. •

(Podpisano) M inister sp ra w  zew n ętrzn y ch  
Leon W asilew ski.  .

Żołnierze Polscy obsadzili cały Poznań.
.Nowa G aze ta"  zam ieszcza następujące’ d e p e ­

sze z Poznia : Po kilkugodzinnych walkach u licz­
nych, podczas k tó ry ch  po s trom e polskiej w alczyła  
młodzież i robotnicy, zdołano odebrać Niemcom broń. 
ręczną  i m itra liezy  W szy s tk ie  koszary , gn tachy  
publiezne zo s ta ły  obsadzone przez żo łn ierzy  pol­
ski cii i s t raż  obyw ate lską .  W  mieście en tu zy azm  ; 
radość po w szed n ia .

lw ó w  w walce z Ukraińcami.
Pogrzeb 9 ofiar mordu hajdamaków.

W  wielką, potężną m aiiifestaeyę ża łobną  za m ie ­
nił się pogrzeb ofiar po tw ornego  m ordu jakiego do ­
puścili sę ha jdam acy  ukra ińscy  na 9 ko lejarzach pod 
Lwow em w Brzuclrowicach. Zwłoki pom ordow anych  
sprow adzono do L w o w a :  po s-ekcyi p rzeprow adzonej 
p rzez  prot Nowickiego, w obecności dra G rudera  
i por. D obrzańskiego, w ys taw iono  na widok pubii 
cztty w sali szpitala załogi.

O fiary  lierojów hajdam ackich sp o czy w ały  w 
dziewięciu d rew nianych  truntnach.

P a t rzą c  na s raszn ie  oszitecone tw a rze  niewinne 
pom ordow anych , ojtojęlneiun widzow i naw et

KREW STYGŁA W  ŻYŁACH,
a z cichym  szeptem  m odlitwy za dusze zm arłych  
szła skarga  do B oga za nie w innie przelaną krew - W  
podw órzu  szpitalnem ze b ra ły  się ( a k ie ' tłumy, że 
m usiano w końcu zam knąć  b ra m y

Pogrzeb  odbył się w p ie rw szy  dz ień -św ią t ,  w  
k tó ry m  wzięło udział k ilkanaście  ty s ięcy  u czes tn i­
ków- O tw ie ra ła  go kapela kolejowa, zan ią sz ły  ce ­
chy, s tw arzy szen ia ,  szkoły . W  końcu kilkudziesię­
ciu Księży, którzy prowadzili sm utny  kondukt. A 
potem dziewięć k a raw an ó w .  Na p ie rw szym  r y d w a ­
nie wieziono zwłoki 1.3-Ietniego Kleera, Leg., na 
drugim  legionisty Denucrfelda- Za każdym  postępo­
w ała rodzina ofiary. Za ostatn im  dopiero tłum y pu­
bliczności, oficerów  i żołnierzy. Ciała p o m o rd o w a­
nych pochow ano na cm enta rzu  janow skim , a nazw i­
ska ich brzm ią : Demierfeld P iotr , s ie rżan t legionów, 
lat 27; Kleer Leopold, lat 13 uczeń g im nazyalny , s v n 
m aszyn is ty  ko le jow ego; Lisicki Jan, lat 36 żonaty , 
m aszyn is ta  ko le jow y: Hoffman Jan, lat 33, żonaty , 
palacz kolejow y; Dubil W ład y s ła w , lat 37, żonaty , 
m aszyn is ta  ko le jow y: K onieczny Leopold, m a sz y ­
nista kolejowy lat 35, żo n a ty ;  Jac  Dym itr, lat 38. 
żonaty , ś lusarz  kolejow y.

Pod ogniem dział ukraińskich.
P o gróżk i  ruskie, iż „ sp raw ią  k rw a w ą  wilię P o ­

lakom". spełniły  się tylko w  małej części. — Dzielna 
załoga polska czuwała, mimo św iąt, bacznie nad 
bezp ieczeństw em  życ ia  i mienia ludności, to też
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w szelk ie  p ró b y  ze s t ro n y  U k ra iń có w  podsunięcia 
się ku miastu, zosta ły  z m iejsca unicestwione- O- 
strżeliwali jedynie miasto.

A rty le ry a  ukra ińska  sk ie ro w a ła  pociski na m ia­
sto. w  zam iarze  w y w o łan ia  paniki w śród  uczestn i­
ków pogrzebu ofiar mordu, w BrzuchowicuCh, z 
tych jeden ugrzązł na placu Kapitu lnym  koło K a te ­
dry, bez żdnych  nas tęps tw , bo nie eksp lodow ał,  d ru ­
gi uderzy ł  w kościół 0 0 .  K arm elitów  i pi zab iw szy  
dach nad kaplicą z obrazem  P. Jezusa, odłam kam i 
porobił szcze rb y  w ścianach, o raz
ZRANIŁ LEKKO KS. PRZEORA. KTÓRY W ŁA­
ŚNIE KOŃCZYŁ MSZĘ ŚW . PRZY WIELKIM OŁ­

TARZU
lńnv  znow u g ran a t  upadł w  pobliżu kościoła 

św. Antoniego. W idać  z tego, iż umyślnie kierow ali 
twciski na św iątynie , aby  katolickiej ludności pol­
skiej uniemożliwić udział w nabożeństw ie. Ale i te 
bezbożne usiłowania zaw iod ły . O strze liw an ie  m ia­
s ta  p rz ez  Rusinów  przy ję ła  ludność z zim ną krwią- 
Inne pociski p ad ły  na p e ry fe ry a ćh  m ias ta  i' górnej 
części cm en ta rza  łyczakow skiego.

Podobne w ypadk i  zd a rza ły  się w kilku o s ta ­
tnich dniach. A rty lerya  ruska os trze liw ała  z ciężkich 
dział okolicę m iasta i odleglejsze jego  części. Jeden  
z g ra n a tó w  zabił tam parę k’oni-

Szczególnie zao s trzy ł  oburzenie m ieszkańców  
fakt. że w czasie pogrzebu ofiar mordu ukraińskiego 
w B rzuchow icach
PONAD OLBRZYMIM POCHODEM P 0 G R 7 E B 0  

WYM PRZELECIAŁ SZRAPNEL
ukraiński j padł obok.

Ukraińcy przerwali wodociąg.
Bcstyaisk.ie hordy hajdamackie, nic m ogąc o- 

f tjżem  zdobyć  Lwowa, s ta ra ją  się wandalskiem i c z y ­
nami w ym usić  na Polakach  opuszczenie miasta. 
Odcięli w ięc w szelki dow óz żyw ności z pobliskich 
w si a gdy  p róba  w yg łodzen ia  zawiodła przerwali 
w odoc iąg  lwowski. Jednak  i w tym  w y p ad k u  ko ­
m enda polska za radz iła  złemu. Oto kom endan t m ia­
s ta  i placu. pułk. .Jasiński rozkaza ł ogłosić w y k az  
studzien w ierconych i w yfryskolw yeh na s ta ry ch  
w odociągach , z k tó ry ch  na razie m ieszkańcy  m ają  
p raw o  korzystać-

Dzienniki lw ow skie  zam ieszczają nas tępu jący  
kom unikat:

Aby położyć k re s  zbrodniczym  know aniom  a- 
l i t a to r ó w  ukraińskich p rzeciw  spo łeczeństw u i woj­
sku polskiemu we L w ow ie . za rządziło  Naczelne D o­
w ó d z tw o  w o jsk  polskich aresztow anie  30 p rz ed s ta ­
wicieli naro d o w o śc i  ukraińskich — R ozkaz  w y k o ­
nano onegdaj, poezem  zakładników/ tvch w y w iez io ­
no do obozu jeńców-- cyw ilnych  pod K rakow em .

Dr. Karol Lewandowski
a d w o k a t  K rajow y.

Kraków, Floryańska 1. 16.

Pobór l  u k o w  w  o o r iu  M i n .
W a rsza w sk i  W y d z ia ł  informacyjmo-prasowy 

m inis ters tw a s p ra w  w o jskow ych  ogłasza:
Bezpieczeństw  o wewnątrz kraju  i sytuacya po­

lityczna na z e w n ą trz  państw a , w y m a g a ją  oparcia 
się na jednolitej silnej armii. Zarządzam przeto obo­
w iąz k o w y  pobór regu la rny  cz te rech  roczników na 
obszarze  generalnego  okręgu k rak o w sk ieg o  z w y łą ­
czeniem  okręgu wojskow ego 22 (Będzin), tj. roczni­
ków 1890 1897, 1S9S i 1899, k tó ry  win,ten być prze­
prow adzony  na zasadzie  ty m czaso w ej ustawy o po­
w szechnym  obow iązku  s łużby  w ojskow ej zi dnia 
27 października br. przy m ożliwem  uwzględnieniu 
d o tychczas  obow iązujących  w Gaiicyi ustaw woj­
sk o w y ch  i w myśl instrukey i dla w ład z  poooro- 
w y  eh. za tw ie rdzone j  p rzez  m in is te rs tw o  spraw, 
w ojskowych-

S łużba  czytana noiwopowołauych powyższych' 
roczn ików  będzie w drodze wyjątKu obejmowała! 
okres cz te rech  miesięcy, po tym  okresie zostaną te 
ce te ry  roczniki zastąpione rek ru tem , pobranym nai 
o bsza rze  daw nego  K ró le s tw a  Polsk iego  i zwolnione 
całkowicie od dalszego pełnienia s łużby  wojskowej 
w  wojsku s tałem . O b y w a te le  za tem  Gaiicyi i Ślą­
ska, chociaż  długoletnią w ojną nękani, muszą sta­
nąć w  szeregu,, dając tem sam em  do w (kl w yższego  
poczucia p a try o ty z m u  i ofiarności.

R ów nocześn ie  za rzą d zam  zdemobilizowanie na 
o b sza rze  generalnego  okręgu  krakow skiego, z w y ­
łączeniem  okręgu  w ojskow ego  22 (Będzin), obecnie 
jeszcze s łużących  14 roczników , tj. urodzonych w. 
latach 1883 do 1895,'jakoteż i rocznikia 1900), k tó ie  
ma nastąp ić  na tychm ias t  po wcieleniu do szeregów, 
w spom nianych cz te rech  roczników . Wykonanie po­
w y ż sz eg o  dekretu  porucza sic m inisterstw u spraw  
w ojskowych.

N acz;- p ań s tw a :  Józef P iłsudski w. r.
D ep ar tam en t  m obilizacyjno-organizacyjny  mini­

s te r s tw a  s p ra w  w o jsk o w y ch  poczynił już odpowie­
dnie za rządzen ia  celem uruchom ienia odpowiednie­
go apara tu  poborow ego  i rozpoczęcia  poboru dnia 
10 s tyczn ia  1919.

Niemcy l^roią Polsce i koalicyi 
now eli wojnami!

Niemiecki sek re ta rz  stanu, E rzb e rg e r ,  wygłosił 
na zaproszenie  p rzew odn iczącego  związku kupców 
berlińskich w y k ład  o zw iązku  naro d ó w  przycizem 
powiedział m iędzy  i mierni co następuję :

A by się mogła u rzeczyw is tn ić  idea zwjązku na­
rodów, trzeba;, by  ludność Alzacyi i Lotaryngii  sa*. 
m a ro zs trzygnę ła  o swoim losie o ra z  ab y  zostało u- 
rządzone n iezawisłe  p ań s tw o  polskie w  myśl pun­
któw  W ilsona. W ilson w skazuje  drogę, na której 
P olacy  mogliby o t rzy m a ć  dostęp  do m orza, nie if- 
cieka.iąc się do brutalnych,, n iczem  nie usprawiedli­
w ionych aneksyi,  k tó re  W ilson odrzuca. Gdyby 
św ia t miał w ierzyć, że bezbronne Niemcy mogą o- 
becnie być pokaw ałkowaiie , (oddanie zagrabionych" 
ziem polskich p. E rz b e rg e r  n a z y w a  pokawałkowa­
niem „Niemiec*! — przyp. R ed) to niechaj wobec



naszej bezsilności szal z w y c ię s tw a  znajdzie chwilo­
w e  zaspokojenie. Lecz nie będzie to t rw a łem . Na­
s tęp s tw em  b y łab y  now a wojna. N iem cy podzielone 
b y ły b y  najw iększem  niebezp ieczeństw em  dla zw ią­
zku narodów -

T ak że  uregulow anie sp ra w y  w ynagrodzen ia  
szkód' o znacza  wielkie n iebezp ieczeństw o  dla zw ią­
zku narodów . Niemcy obow iązane  są  do w y n a g ro ­
dzenia szkód • pow sta łych  z powodu obsadzenia 
p rzez  nie Belgii i północnej F rancy i.  W ięcej na 
N iem cy nie m ożna  nałożyć. Ograbienie Niemiec u- 
czyn iłoby  n iem ożliw ym  zw iązek  narodów . L udz­
kość stoii znów  na drodze rozstajnej: Albo związek 
n a ro d ó w  ze sw em i wzniosłem i ideami, albo prędzej 
czy  później now e wojny, połączone z ruiną świata- 
W y b ó r  nie będzie trudny..

Z pow yższego  w ynika, iż koalieya będzie m u ­
siała  tak  Niemcy ubczwładnić. iżby nie mogły  sta- 
nofwić n ieb ezp ieczeń s tw a  dla zw iązku  naro d ó w  i 
pokoju, ietórem to n iebezp ieczeństw em  już dziś, choć 
pow alone na  ziemię, ośmielają się św iatu  i nam 
grozić.

P a n  E rz b e rg e r  m o w ą  sw oją  zią dał ojczyźnie 
swej przys ługę ,  g dyż  os trzeg ł koalicyę. iż bez zu­
pe łnego  zm iażdżenia i ubezw-ładnienia Niemiec św ia t  
u igdy  nie zazn a  od tego  narodu zbójeckiego pokoju.

Manifestacya polska w Paryżu.
Przed kilku dniami rozbrzmiewał Paryż, stolica 

Francyi, okrzykami na cześć Polski. Odbył się wspa­
niały pochód ze sztandarami polskimi i godłami głó­
wnych miast zjednoczonej Polski. Każde serce, bijące 
przychylnie dla Polski, radował widok orła srebrnego 
śląskiego, brodatych lwów gdańskich, niedźwiedzi 
chełmskich i Pogoni litewskiej.

Na czele pocodu kroczył dziarsko oddział wojska 
poiskiego, przybyły z frontu zachodniego; piersi żoł­
nierzy okryte były odznakami waleczności. Nad nimf 
powiewał sztandar polski, ofiarowany pierwszemu od­
działowi przez panie miasta Bajonny; przeszyty pięć­
dziesięciokrotnie kulami nieprzyjacielskiemu wstawiony 
walkami w Argonach i A. blaiut-Saiut Nazairc świadczył 
niezbicie o tradycyjnej waleczności Polaków. Orkiestra 
wojska polskiego grata naprzemian Marsyliankę i Jesz­
cze Polska nie zginęła. Tłum wynosił okrzyki na cześć 
Polski — Polacy odpowiadali na cześć Francyi i pre­
miera francuskiego Clemanso. Zastępuje go przed mini- 
steryum wojny gen. Archinard, pierwszy organizator 
armii polskiej; Clemanso wyjechał do Strassburga a to­
warzyszą mu Dmowski, prezes Komitetu Narodowego 
w Paryżu  i gen. Haller, naczelny komendant wojsk pol­
skich, walczących na obczyźnie za sprawę polską.

Po przemówieniu W ładysława Mickiewicza, starca 
ośmdziesięcioletniego i po złożeniu wieńca przed pomni­
kiem Gambetty, manifestacya dobiegła końca. Powoli 
rozchodzi się tłum, przepełniony uczuciami gorącej syin- 
patyi, jaką się cieszą hasła odradzającej się przyjaźni 
polsko-francuskiej. ____

Zo OKAZYI N O W E G O  ROKU ZASYŁAMY 
P R Z Y JA C IO Ł O M  PISM A  NASZEGO SERD ECZN E 
.,SZCZERO B O Ż E !"  REDAKCYA.

W interesie Francyi leży, aby 
Polska była silna.

Jeden z dzienników francuskich zamieszcza arty­
kuł, w którym czytamy:

„W idocznym interem Francyi jest, by Polska po­
wstała wielka i silna. Interes Francyi równa się tutaj 
interesom Polski.

„Problem Polski z punktu widzenia francuskiego, 
polega na ^budowaniu Polski jak najsilniejszej, bez 
szkodzenia jednak narodom z nią sąsiadującym, zwłasz­
cza gdy chodzi o narody nam sprzymierzone. Intere­
sem Francyi jest — pozwalam sobie to powtórzyć — - 
Polska potężna, w skład której weszłyby nietylko za­
bór pruski, który da jej Gdańsk i bogate Zagłębie  
w ęglow e G órnego Śląska, nietylko zabór austryacki, 
który jej zapewni granicę wspólną z Rumunią (Polska  
i Rumunia tradycyjne przyjaciółki Francyi), nietylko 
Królestwo K ongresowe, co sercem Polski jest, ale też 
części spolonizowane lub przychylne Polsce Litwv 
i Białorusi!

„Polska pod żadnym pozorem gwałtu nie zada 
narodom sąsiednim i sprzymierzonym jak Litwini, 
zresztą wcale o tern nie myśli. Jest jednakowoż w sta­
nie, lepiej niż jakiekolwiek inne państwo, zapewnić li­
tewskiemu narodowi, od tak dawna z Polską złączo­
nemu, nowe współżycie braterskie.

„Blok narodów na gruzach Austryi powstałych, 
Polski, Czech, Rumunii i Jugosłowian, blok obejmu­
jący przeszło 60 milionow dusz, będzie w stanie, o ile 
pozostanie zgodnym , stawić czoło zakusom Niem ców  
dnia jutrzejszego, a zatem wątpliwe oparcie o Rosyę, 
które chciałby znaleźć prezydent Czech pan Masaryk, 
stanie się zbyteczne".

U  warszawski na lawie o s k a i i i t l i .
Premier Moraczewski nie chce Gdańska dla Polski!

Wysłaniec polskiego komitetu . narodowego mają­
cego siedzibę swą w Paryżu, p. Stanisław Grabski, wi­
dząc, iż rząd warszawski, spoczywający w rękach pol­
skiej partyi socalistycznej nic chce w żaden sposób do­
puścić do utworzenia rządu naprawdę narodowego, w 
którymby zasiadali przedstawiciele wszystkich powa­
żniejszych stronnictw i wszstkich dzielnic Polski, ogłosił 
w pismach warszawskich ..List otwarty do Polskiej Par- 
tyi socya!istyeznej“, w której piętnuje szkodliwą i nie­
uczciwą politykę tego rządu, gubiącego sprawę polską.

Jako delegat paryskiego Komitetu polskiego, stwier­
dza prof. Grabski, że w rokowaniach swoich ze stron­
nictwami polskiemi uzyska! zgodę i poparcie ze strony 
wszystkich grup politycznych z wyjątkiem socyalisiów, 
którzy wprawdzie mienią się „polskimi", jednakże w tej 
dla narodu polskiego rozstrzygającej chwili czynią 
wszystko, aby narodowi polskiemu wyrządzić jak naj­
większą szkodę.

W  sposób bezstronny i niezwykle spokojny, z u- 
czucienr jednakże bezgranicznego bólu wymienia prof. 
Grabski błędy obecnego gabinetu, jego nieszczerość w 
stosunku do zwycięskiej koalicyi, a słabość dla wro­
giego Polsce niemieckiego rządu w Berlinie. Podnosi 
faktyczną obojętność rządu o los rzesz robotniczych
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w Polsce, których interes wymaga uzyskania dla kraju 
żywności, surowców, maszyn, pieniędzy i kredytu.

Lud polski zamiast korzystać na równi ■/. ludem fran­
cuskim, angielskim i włoskim z dobrodziejstw zwycię­
stwa. ugina sie pod ciężarom drożyzny i bezrobocia na 
równi ze zwyciężonymi Niemcami.

Bo z rządem polskim jednostronnie partyjnym, w ja­
skrawej beducym sprzeczności z wolą ogromnej wię­
kszości narodu, nikt nie zechce zawierać umów ani 
finansowych, ani ekonomicznych.

Rząd obecny nie posiada ani zaufania narodu, ani 
zaufania koalicyi, i nigdy go nic posiedzie, albowiem 
w dalszym ciągu popełnia błędy, pochodzące już nic z 
samej tylko głupoty. Obecnie wyjechała do Paryża 
„Delegacya komendanta Piłsudskiego". Prof. Grabski 
pyta: — -----

.,1 w jakiemże położeniu znajdą sie delegaci, wysłani 
przed kilku dniami do Paryża przez komendanta Piłsud­
skiego? Przedstawicielami rządu nazwać się nie bedą 
mogli — bo wtedy z nimi mówić nie bedą. Wiec bedą 
oni musieli powiedzieć, że są osobistymi wysłańcami 
komendanta Piłsudskiego. Ale w takim razie spytają się 
ich w  Paryżu i Londynie, co znaczy owa dwoistość po­
lityki zagranicznej, uprawianej w Warszawie: jednocze­
śnie wsyłającej z Belwederu posłów do Komitetu na­
rodowego i państw sprzymierzonych, a w ministerymn 
spraw zagranicznych udzielającej dymisyi p. Filipowi­
czowi za wręczenie noty Kesslerowi, zrywającej sto­
sunki z Niemcami,

Końcowy ustęp ..Listu" przynosi jednak wiadomość, 
której nawet 4 >d przeszło miesiąca policzkowana opinia 
polska nic przyjmie bez- wyrazu najżywszego oburze­
nia Prof. Grabski, przyjmując niewątpliwie pełna od­
powiedzialność za swoje słowa, stwierdza mianowicie, 
żc w chwili, kiedy cały naród polski żąda własnego 
portu w Gdańsku, rozumiejąc, że bez niego nie rozwinie 
sie nigdy w petni przemysł w Polsce i kraj pozbawiony 
bedzie zasadniczej podstawy swej gospodarki, jednocze­
śnie premier obecnego gabinetu, p. Moraczewski, o- 
świadczył korespondentom dzienników angielskich i a- 
merykańskich. że Gdańsk nie jest Polsce niezbędny, 
że wystarczy stworzenie neutralnej „republiki gdań­
skiej".------------------------------------------------------------------------

Cała prasa polska, czująca narodowo, domaga się 
wobec tak głupiej i szkodzącej sprawie polskiej polityki 
p, Moraczewskiego i jego gabinetu, aby szkodnicy ci raz 
wreszcie oddali rządy w inne ręce. skoro sami nie tylko 
nic umieją rządzić, ale nawet nie umieją zajmować 
swych kierowniczych stanowisk bez wyraźnego szko­
dzenia interesom Polski, chłopa i robotnika polskiego. 
Gabinet ten jednak, dorwawszy się do władzy, trwa 
przy niej z koźlim uporem. Czeka 011 widocznie aż naród 
oburzony na tych szkodników narodowych, sam pod­
niesie rękę i zmiecie ich /. piedestału, na który bezpra­
wnie się dostali.

Manifest U M  stronnictw m M
W szy s tk ie  s tronn ic tw a narodow e Galicy i. Kró­

lestwa i Poznańskiego , z w yjątk iem  s o c ja l i s ty c z n e ­
go, w y s to so w a ły  do narodu polskiego i pańs tw  koali­
cyjnych  m anifest nas tępu jący :

. Naczelna rada ludowa w Poznaniu  i stromrie- 
tw a  polityczne K ró lestw a Kongres, i był. zaboru 
austryack iego , zebrane  w osobach swoich przedsta* '

wicieli w W a rsza w ie  w d 20 grudnia br. z o k a z j i  
m ających  się rozpocząć narad państw  sprzym ierzeń 
nycli w stolicy F rancyi nad likwftdacyą w ojny i uf 
t rw alen iem  pokoju św ia to w eg o  ośw iad cza ją :

Jest  niezłomną w olą  i stanów czcili żąd an ie i i  
całego iiarodu polskiego, zw iązanego  z państw am i 
sprzyinierzoncm i wspóinością idei. ce lów  i trądy* 
cyi dziejowej, aby  śc is ły  sojusz narodu zawiąaamy 
wczasie wojny z państw am i koalicyi. przypięczę to- 
w any  b ra te rs tw em  broni 1 przelaną k rw ią  bratnich, 
zw ycięsk ich  armii, także nadal po zaw arc ia  pokoji  
w całej mocy pozostał i w najdalsze p rze trw a ł  lar 
ta. W ie rn y  w zniosłym  hasłom, uznanym  przez  koar 
licyę m o ca rs tw  sp rzym ierzonych , naród polski 
p rzec iw staw i się z ca łą  energ ią za rów no  wszelkim  
ob jaw o m  zaborczości państwowe}, k tórej ofiarą sta* 
ła się Poslka. jak i objawom zdziczenia i an a rc h i i  
jakie obecnie toczą  organizm  p ań s tw a  i narodu  ro* 
syjskiego.

..Świadomi n ieprzedaw nionych  praw  i dziejok 
w ego posłannictw a narodu, spoglądam y w  tej donio­
słej chwili 7. w iara  i ufnością na P a ry ż ,  k tó ry  g o ś d  
w swoich m arach  naszych  po tężnych  sp rzy m ie rzeń ­
ców. w dzięczni im nieskończenie za wskrzeszeni® 
wolnej i zjednoczonej Polski w  w iekopom nem  orty 
dziu p rezy d en ta  W ilsona i w-' uchw ałach  w e rsa l­
skich o ra z  za dopuszczenie r e p re z e n ta c j i  njgrodi 
do udziału w  narad ach  mocarstw ' sp rzy n iic rzo n y c l t

„Nie w ątp im y, że wynikiem  tych  narad  będz it  
pow etow anie  wielkiej k rz y w d y  dziejowej, w y rz ą ­
dzonej narodow i naszem u i całej ludzkości przez 
rozdarc ie  ży w eg o  organizm u naszej o jczyzny, że 
m ądrość  i spraw iedliw ość obradu jących  m ężów  
stanu zw rócą  nam  n aszą  Polskę, k tóra  opar ta  0 
w ła sn e  w y b rz eże  morskie i d aw n y  polski port w  
Gdańsku, silna i ży w o tn a  tak  pod politycznym , jak 
g ospodarczym  w zględem, stanic się t rw a łą  g w aran -  
cy ą  nowych zasad praw a i porządku, jakie ustanow i 
uchw ała  m o cars tw ,  a tein sam em  także ku ltu ry  S 
pokoju na rozległem pograniczu m iędzy zaborczym  
żyw io łem  germ ańskim  a ca łym  w schodem  Europy!.

K om itet n a ro d o w y  polski w P a ry ż u  u p ra s z f  
o zakom unikow anie  tego ośw iadczenia rządom  
w szystkich  państw sp rz y m ie rzo n y ch 11-

Ogólny przegląd polityczny.
Sprawy polskie

POŁOŻENIE Włs WARSZAWIE
zmianie nie uległo w tygodniu świątecznym. Prof. Grab* 
ski w ogłoszonym w dziennikach warszawskich liście 
otwartym zarzuca prezesowi ministrów Moraczcwskie* 
mii. iż w rozmowie z angielską dolegacyą dziennikarzy 
wyrzeka się Gdańska. Moraczewski jednak stanowczo 
zaprzecza aby kiedykolwiek podobną opinię wyraził, 
faktem jest jednak, że coś niejasnego i niezręcznego pc* 
wiedział.

W* ustawie wyborczej zarządzone zostały pewne 
zmiany i uproszczenia. Wydany również został dekret 
postanawiający rekru tację  czterech najmłodszych ro* 
czników, ale tylko w Galicji. Rekrutacya w Królestwie 

1 nastąpi później. ,,
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PADEREWSKI W POZNANIU.
Mistrz Paderewski, najznakomitszy artysta muzyk 

^współczesny, a przytem wielki patrota i działacz na 
niwie narodowej, ^przyjaciel Wiisona i przedstawiciel 
Polski w Ameryce, przybył przez Gdańsk do Poznania, 
gdzie mu ludność polska wspaniałe zgotowała przyjęcie. 
Jego wjazd do Poznania był wjazdem tryumfalnym. P a ­
derewski z Poznania uda się prawdopodobnie do W a r­
szawy, gdzie odbgdzie ważne narady z naczelnikiem 
państwa i członkami rządu.

POZNAN W RĘKACH POLSKICH.
Z Poznania donoszą, że po kilkudniowych walkach 

ulicznych zostały tam wszystkie koszary i gmachy pu­
bliczne obsadzone przez pols'kicii żołnierzy i straż oby­
watelską. W  mieście zapanowała powszechna radość. 
■Przedtem atoli toczyły sic w mieście od piątku zacięto 
walki, które pociągły za sobą 47 ofiar w zabitych i ran- 

inych. Walki te sprowokowali Niemcy rozwścieczeni 
przyjęciem, zgotowanem Paderewskiemu przez Pola­
ków. Komisya angielsko-polska zaprotestowała energi­
cznie przeciw gwałtom pruskim i zerwała rokowania 
z generalną komendą niemiecką. Także rząd warszaw­
ski wystosował z tego powodu protest do koaKcyi, uwa­
żając brutalną napaść niemiecką za obrazę honoru tak 
Polski jak i państw sprzymierzonych.

PRZYJAZD JEN. HALLERA.
Wiadomość, jakoby jen. Haller z wojskami swoimi 

jiie giiał już wcale przybyć do Polski okazuje się fałszy­
w ą. \Ved!e oświadczenia p. Paderewskiego wojska jen. 
Hallera wylądują w  Gdańsku w połowie stycznia.

OSTATNIE WIADOMOŚCI ZE LWOWA.
W piątek rozpoczęli Ukraińcy generalny atak na 

Lwów. Po silneiri przygotowaniu artyłeryiskicm liczne 
1 silne sotnie ukraińskie, posiłkowane przez wojska Pc- 
tluj-y, zaatakowały miasto ol strony Zboisk, Krzywcz.yc 
i Sichowa. W  piątek energiczny kontratak wojsk pol­
skich odrzucił atakującego nieprzyjaciela. Wzięto 
przeszło 600 jeńców, w  tern komendanta batalionu i 
przychwycono w ukraińskiej kancelaryi w Stawczanach 
w,aźne akty i rozkazy, zredagowane przeważnie w ję­
zyku niemieckim.

W  sobotę 28 ub. m. o godz. 2 popołudniu rozpoczął 
l ię  nowy szturm na Lwów, oprócz ze stron wyżej wy- 
inienionyćh, także od strony zachodniej. Atak ten miał 
na celu odcięcie Lwowa od Przemyśla.

Siły ukraińskie oceniają na przeszło 100 sotni. Cię­
żka artylerya ukraińska ostrzeliwuje miasto. Granaty 
padły na place Bernardyński, Halicki, Maryacki i sąsie­
dnie ulice.

Skutkiem ostrzeliwania Pcrscnkówki. elektrownia 
przestała funkeyonowaę. Gazownia także n'c rmikeyo- 
nuje i Lwów nie ma ani światła, ani wody. gdyż stacya 
wodociągowa jejszcze iiie.-napraw;ona.

Hajdamakj galicyjskie pragnąc uzyskać pomoc  z 
Urainy. oddali się pod wadzę rządu kijowskiego. Po­
dobno sekr^taryat zachodriio-ukraińskiej Rzeczypospo­
litej Uidowej ustąpił, składając swoje mandaty do rąk 
ukraińskiego dyrektoryatu w Kijowie.

Z CZESKIEJ RZECZYPOSPOLITEJ.
Do Pragi przybył prezydent czesko-slowackicj rze- 

czypospolitej, gdzi mu ludność zgotowała tryumfalne 
przyjęcie. Według oświadczeń Masaryka dążą Czesi do 
Utworzenia państwa, które obejmywałoby całe Czechy, 
Morawę, Śląsk, Słowaczyzuę, a nadto także części 
Śląska pruskiego, Saksonii i tak zwanych karpackich

Rusinów, zamieszkałych na Węgrzech i w Galicyi. — 
Państwo takie liczyłoby przeszło 15 milionów ludności, 
w tem tylko 7 milionów Czechów, reszta obce naro­
dowości.

ZAJŚCIA W BERLINIE.
W niedziele -9 grudnia był Berlin świadkiem olbrzy­

mieli demonstraeyj ulicznych. Umiarkowani socyaliści 
wezwali .ludność do protestów przeciw niemieckim bol­
szewikom. Wezwania tego usłuchały setki tysięcy mie­
szkańców Berlina. Odbyły Się liczne zgromadzenia.lu­
dowe, na których żud-aim demokratycznej republiki i pro­
testowano przeciw terrorowi soeyalistów skrajnych. — 
Mimo olbrzymieli mariiiestacyi i pochodów nie przyszło 
do większych zaburzeń. Przesilenie w rządzie zostało 
załatwione tak. jak tego powszechnie oczekiwano. Mia­
nowicie skrajni socyaliści wystąpili z rządu. Rząd spo­
czywa obecnie wyłącznie w rękach umiarkowanych so- 
cyaiu.’, eh demokratów.

MW BORY W ANGLII.
W ubiegłym tygodniu odbyty się w Anglii wybory 

do parlamentu. Wzięło w nich udział po raz pierwszy 
7 milionów kobiet wyborczym Wybory te są wielkiem 
zwycięstwem koalieyi, a klęskę przyniosły wszystkim, 
którzy w czasie trwania wojny byli zwolennikami szyb- 
k e g o  zawarciu pokoju. Zwolennicy koalieyi uzyskali 459 
mandatów, czyli większość 238 głosów. Najskrajniejszą 
opozyeyę tworzyć będą niezawiśli Irlandczycy ze zwią­
zku ,.Sinnfem“. którzy są zwolennikami zupełnego oder­
wania lrlaiidyi od Anglii. Okazuje się, że głosy kobiet 
rozstrzygnęły na korzyść rządów Lloyd George‘a.
~ ' • ......... ■ ~   w: ,, ,    . y — ~ "

Bolszewicy warszawscy 
strzelają do wojska polskiego.

W  niedzielę dnia1 29 ub. m. demonstracya zorgani­
zowana w Warszawie przez komunistycziną partyę 

skierowała się do hotelu Brueblowskicgo celem uwol­
nienia internowanej tam koinisyi rosyjskiego Czerwo­
nego krzyża. Do przechodzącego patrolu żandarmeryi 
wojskowej padł z tłumu strzał, przyczem został ranny 
jeden żołnierz. Wojsko celem odparcia napaści dało 
salwy w powietrze, gdy zaś tłum .nie ustąpił, odpowie­
dziano strzałami, wskutek których kilka osób z pośród 
demonstrantów zostało zab:tych albo rannych. Z tłu-- 
mu oraz z okien kamienie strzelano do wojska, a wsku­
tek tych pożałowania godnych wypadków władze 
wdrożyły surowe śledztwo.

Oto na co już sobie przy rządach obecnych w W a r­
szawie pozwalają płatne przez rosyjskich bolszewików 
z.ir.ry polskie. Ale rząd socjalistyczny warszawski, po­
krewny im duchem, nietylko. iż ruchu bolszewickiego 
energicznie nie zwalcza, ale swym sposobem rządzenia 
wprowadza do kraju nieporządek i ułatwia rozwój bol­
szewickiej anarchii.

Towary z krajów koalieyi nadejdą 
do Polski już w styczniu.

Warszawski minister aprowizacyi przedłożył na 
konierencyi z przedstawicielami prasy plan prac władz 
rządowych w dziedzinie aprowizacyi na najbliższą przy­
szłość. Minister oświadczył między innemi, że czynność 
władz państwowych będzie polegała na dążeniu do u­
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czynienia z rządu największego kupca hurtowriego. któ­
ry, nabywając wielkie ilości pewnych produktów będzie 
wpływał na regulowanie cen i zmuszał spekulantów do 

wydobycia zapasów z ukrycia. Monopole rządowe nie 
nie będą-w  całości zniesione. Zdecydowano już utrzy­
manie monopolu na cukier, sól. naftę i węgiel. Tych ar­
tykułów' zatem nie będzie w wolnym handlu.

Przewidywane jest zniesienie k*rt chlebowych w 
pierwszych miesiącach roku obecnego. Ministeryum zda­
je sobie sprawę /  konieczności sprowadzenia wielu a r­
tykułów' pierwszej potrzeby z zagranicy. W  tej mierze 
ministerstwo posiada już pewne claty. iż kraje koali­
cyjne zdecydowane są dostarczyć Polsce znacznej ilości 
produktów żywnościowych, odzieży, bielizny, tkanin i 
obuwia. Ula dokonania zakupów towarów wyjedzie de­
legacja. Wszystkie dotychczasowe trudności, na jakie 
wyjazd tych panów natrafiał, zostały już usunięte.

Pierwsze towary będą mogły nadejść już w sty­
czniu. Ma być sprowadzone zboże, mąka, rośliny strącz­
kowa, skóry, tkaniny, odizież, bielizna ł obuwie.

Chełmszczyzna płonie.
Krwawe gwałty Ukraińców. - -  Prześladowanie księży.

Mordowanie Polaków. — Walki z żandarnieryą.
Z powiatu tomaszowskiego w lubelskiem dochodzą 

następujące grozą przejmująco wieści.
Bandy rusiń.sko-ukrainskic wespół z chłopami z Po- 

tiirzyna, Osoczowa i Dołhohczowa zamordowały pisa­
rza gminnego /. Poturzyua, niejak'ego Brzeskiego.

Ks. Michała Pióro z Oszezowa (gm. Dołhobyohów) 
„aresztowali** za udzuał w organizowaniu uiilicyi bez­
pieczeństwa. uprowadzili do lasu pod miasteczkiem 
W aręż (w Galicy!) i tam powiesili.

„•Aresztowali-1 i uprowadzi l i  do Soka la  14 księży z 
różnych parafii pow. tomaszowskiego -i Galicy!.

Zabili rządcę w Kadłnbiskach.
Rabują inwentarze w  dworach okolicznych, w razie, 

najmniejszego oporu zabijają lud/i i puszczają z dymem 
cnie folwarki.

Chłopi miejscowi (Ktisitil) solidaryzują się z ban­
dami hajdamaków, które grasui;! w pow. tomaszowskim 
w kilku punktach.

W walkach, które żandarmerya tomaszowska sto- 
r./j-ła pod Dołhobyczowem /, bandami Ukraińców oraz 
chłopów ruskich, zginęło kilkunastu bandytów- oraz 3U 
hajdamaków wzięto do niewoli. Ze strony polskiej zgi­
nęło: 4 zabitych żandarmów i 2 rannych.

„Rznąć burżujów"!
Rzeź Polaków na kresach.

Z Wołynia donoszą, że cała Ukraina i Wrołyń są 
zmobilizowane; wysyłani są-gońcy z-wioski do wioski, 
nakazując chłopom stawić się z bronią w ręku w ozna­
cz; nem miejscu. I już zaraz następnego dnia po przyj­
ściu takiego gońca ciągną gromady, liczące niekiedy 
do tysiąca ludzi, uzbrojonych w broń palną. Ogólne 
hasio: rżnąć burżujów! a w pierwszym rzędzie La­
chów, to jest Polaków.

Żadne pióro nie potrafi opisać tych strasznych rze­
czy. jakie obecnie dzieją się na Wołynhi. Nie o- 
szezędza się i „clilibornhów", czyli włościan, lecz ci 
bronią się zaciekle.

Wszędzie mord i pożoga. Wyrzygani są  właściciele 
Ł majątków z całetni rodzinami i służbą. Mordercy niu o- 

szczędzają ani kobiet ani dzieci. Nad ofiarami swemi 
znęcają się w sposób okrutny: obdzierają ze skóry, w y­
palają oczy. zakopują żywcem i t. p. ł niema «ikogo, 
ktoby okazał ratunek. Nietncy wycofują się ze* stron 
tamtych w nieładzie: jest' to już nie odwrót, lecz for­
malna ucieczka. Na drodze spotyka się wszędzie porzu­
coną broń. samochody, a niekiedy nawet i działa.

Hajdamaey z dziką radością mówią, że oni tu teraz 
panami i że wraz z regularnenii wojskami, pójdą ode­
brać Lachom Kowel. Chełm i Podlasie.

„Piast" przeciw p. Stapióskiemu.
Organ P. S. L. „Piast1- donosi, że p. Stapiński. który 

zaledwie przed dwoma miesiącami uzyskał z powrotem 
wstęp do stronnictwa Indowego, postanowił obecnie ze 
stronnictwem tein zerwać, o c/.ern zawiadamia urzę­
dowo wznowiony przez, niego „Przyjaciel Ludu“.

Powodem oderwania się p. Stapińskiego od P. S. L. 
jest ta okoliczność, iż P. S. L. w myśl uchwały swego 
zarządu, odwołało swoich członków 7  gabinetu p. Mo- 
rnczłwskiegOr Natomiast p. Stapiński zdecydował się 
popierać socjalistyczny program gabinetu obecnego.

„Godząc się na ten program — pisze „Piast" -r- 
i popierając wszeikiemi siłami rząd pp. Moraczewskiego 
i Tlmgutha, p. Stapiński godzi się na oddanie Rusinom 
Galicyi wschodniej, choć wie. że jeśli ma w Polsce 
przyjść do skutku reforma agrarna, to bez posiadania 
Galicyi wschodniej i Białej Rusi. gdzie się znajdują naj­
większe dobra magnatów, nie zdoła sig zaspokoić ami 
w tysiącznej części głodu ziemi u mas włościańskich: 
p. Stapiński godzi s;ę na zbrodniczą robotę rządu, by nie 
dopuścić do tworzenia wojska polskiego, jakie nam dla 
obronę naszych ziem jest konieczne.

„P. Stapiński godzi się dalej na upaństwowienie 
/żerni, to jest na odebranie chłopu prawa jego własno­
ści TTTTojczystym zagonie, godzi się na usunięcie religii 
ze szkoły, sffidzi się wogóle na wszystko, ezem Polskę 
chcą „uszczęśliwić" sncyaliści. Krótko mówiąc, p. Sta- 
piński uznaje program socyalistyezny za program swój 
i chce rzucić chłopa polskiego pod jarzmo socyalisty- 
czue".

.lak dawniej chłop musiał robić pańszczyznę dla 
szlachcica polskiego — tak teraz chce p. Stapiński. żeby 
ziemia była państwowa, a chłop żeby uprawiał nanowo 
pańszczyznę, wprawdzie nie dla pana szlachcica, ale 
dla panal-socyalisty".

Kto?
W ostatnim numerze ogłasza ..Piast" obszerny a r ­

tykuł na temat polityki socyalistów i Stapińskiego i 
stawia następujące pytania:

,.Kto był najsilniejszą podporą mocarstw central­
nych? Kto denimeyował? Kto wysyłał łudzi na szubie­
nice i groził kryminałem? Kto dziwił się prokuratoryi. 
iż jest tak względna wobec iudzj. nicopowiadających Sie 
bez zastrzeżeń po stronie państw centralnych? Kto byt 
inspiratorem artykułu wiedeńskiej „Arbeiter Zeitung" 
z 23 grudnia ID14. gdzie wymieniono szereg polityków 
polskich jako zdrajców... Austryi? Kto agitował za po­
borem do armii Beselera? Kto wypaczył rezoiucyę z 
28 maja i oświadczył się za „kanalikiem do Gdańska"?
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Kto był za wyodrębnieniem Galicy i i forsował otwarty 
sojusz Polaków z Niemcami przeciw narodom słowiań­
skim? Kto cddawat Galicyę wschodnia UkraTicom? Kto 
nie był ani razu w barakach dla internowanych i dla 
uchodźców wJ Chocziii, Thaierhof c, w W ęgiersk im  Hra- 
dyszczu i innych? Kto ani razu nie wystąpił przeciw 
centralom wojennym? Kto nawoływał robotników- do 
walki z chłopem?

„Piast“ odpowiada: „Czynili to pp. Stapiński. Da­
szyński i Jaworski, którzy się trzymali Niemiec i Prus 
i działali na szkodę narodu11.

Śm iało chłopy!
H ejże chłopy — tam u licha:
Jeden z drugim tylko wzdycha! — 

Czyż wzdychania,
Narzekania

Poratują nas ?

K to w swe siły przestał wierzyć, 
Pozwólmy mu w jęk uderzyć —

My w esoło,
W zniósłszy czoło,

Zaśpiewajmy wraz.

Dana moja, dana, dana,
Na bok dola opłakana!

Póki w łonie 
O gień  płonie,

Póki w garści moc! -

Czapką na bok, z miną chwacką 
Do roboty stanąć g^acko!

N iech przed nami —
Junakami —

Pierzcha strapień moc.

N ie przed skargą i żałością,
Lecz przed pracą i dziclnocią

Czarna mara, *
Dola szara

Zmyka — jak wilk w step.

Kto cierpliwy a wytrwały,
T en chłop prawy, godny chwały - 

Kto zaś s tę k a :
„Bieda nęka" —

Nic nie robiąc — kiep!

Ferdynand Kuraś 
chłop • poeta.

1  p. Marya i M o r t i  f l m m s  b
25-go  grudnia roku ubiegłego bolesny cios do­

tknął przyjaciela i współpracownika naszego pisma, 
profesora uniwersytetu Jagiellońskiego, dra Straszew­
skiego. Po długiej bcwiem i ciężkiej chorobie zmarła 
w Krakowie jego małżonka, ś. p. Marya z Sadowskich  
Straszewska, p .zeżjw szy lat 63.

Nieboszczka odznaczała się prawdziwą religijnością 
i patryotyzmem. Należała ona do tych rzadkich już 
dzisiaj, dostojnych matron polskich, wzbudzających 

fśr  głęboką u wszystkich, którzy mieli sposobność

bliżej się z nią zetknąć i zajrzeć w głąb jej miłcśc>ą 
Polski przepełnionej duszy.

Wierna towarzyszka życia naszego redakcyjnego  
kolegi, nie zamykając się w ciasr.cm kole obowiązków  
rodzinnych, dopóki zdrbwie jej na to pozwalało, starała 
się służyć także sprawie publicznej, biorąc udział wc 
wszystkich dostępnych dla niej pracach, mających na 
celu dobro Ojczyzny i Kościoła.

B óg też przyjmie do chwały swo;ei tę czystą i 
piękną duszę i da jej wieczny odpoczynek, na który 
sobie stokrotn:e zasłużyła, a koledze naszemu doda si! 
do zn.es en:a tego  bolesnego ciosu.

Czas odnowić prenumeratę.
Przypominamy naszym Czytelnikom i Prenumera­

torom, że w obec kończącego się kwartału i zaczyna­
jącego się N ow ego Roku, czas już najwyższy odno­
wić p.cnuiueratę i wyrównać istniejące zalegle 'ci.

W ten tylko sposób  odbiorcy pisma naszego będą  
m ogli zapewnić sobie stałą, nieprzerwaną wysyłkę 
naszego pisma. Rychłe przesłanie należności ułatw 
ponadto zadan:e administracyi i ekspedycyi naszego  
pisma, przeciążonej obecnie, u schyłku roku, pracą.

Przy sposobności przypominamy, iż Od 1-go sty­
cznia począwszy prenumerata naszego pisma wyno­
si rocznie 15 koron, — półrocznie 7 i pół korony 
kwartalnie zaś 3 kor. 75 halerzy. — Cena poje­
dynczego numeru wynosi 30 halerzy.

Wiernych Przyjaciół naszego pisma, prosimy
0 jaknajgorliwszc jednanie nam nowych odbiorców. 
W  len sposób najlepiej przyczynią się oni do tryumfu 
w spólnego sztandaru, na którym widnieje hasło: ,,B óg
1 Ojczyzna1!

Rozmaitości.
| Data Dzień Rzjmsko-kat.

5 ; Niedziela Telesfora p. mecz.

6 1 Poniedz. Św. Trzech Króli

i W torek Lueyana m. Juliana

8 ; Ś roda Seweryna opatii

9 'C z w a n m Marcyanny panny
10 : Piątek Agatona p. Wilhttłma o.

11 | Sobota llygina p. męcz.'
W niedzielę dnia 5 wschód słońca o godz. 8 minut 13, 

zachód o godzinie 3ininut 58.

ŻYDZI PRZYGOTOWUJĄ SIĘ DO WYJAZDU DO 
PALESTYNY. Żydowska „Hacefira" donosi o niebywa- 
łem wzmożeniu się zapisów w biurach syonistycznycn 
żydów, którzy chcą się osiedlić w Palestynie. Codzien­
nie zjawiają się delegacyc o informacye. Wyjeżdżać 
ccą starzy i mjodzi, osoby średnio zamożne oraz bo­
gate. 600 byłych pracowników żydowskich na kolejacn 
w  Polsce za okupacyi niemieckiej, chce się przenieść 
na koleje palestyńskie. Chce też wyjechać 800 woźni­
ców żydowskich z W arszawy. W  Lodzi, Radomiu, Lu­
blinie, Siedlcach, Włocławku, Chmielniku powstały w 
tym celu biura palestyńskie. 'W Siedlcach wybrano oso-
bnń komitet.
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ł ' r z ą |  f>a!est,viuvki p r / y  cen t ra l nym  komik-cie <>r- 
gan iz a ry i  s y o i f i s i y t i '  i w Polsce.  w z y w a  żydów 
p o w s t r z y m y w a n i a  s w ' i i .1 razie- od w y j a z d u : d-> P a le ­
s ty ny ,  pon ie waż  podióż. do P a l e s t y n y  jest <.fljta:ur zu ­
pełne n iemożl iwa,  l lrzafl  len p rzystąpi  wkrót jec do re- 
j e s t r acy i  w szy s t k i ch  chę tnych  do y \ i a z d u .  \

Nie w s z y s c y  J e d n a k  żydz i  maja.  n i e s t e ty . jocIiaTl; do 
przenies i enia się do P a l e s t y n y /  W  tej sp r a w  ę ndlr.  ]j 
or todoksi  z j azd w W a r s z a w  io. tui k tó rym jeden /. d e ­
legatów-' w y ra z i ł  się jak pisze ży do w sk i  . .Tag1' 
o cz cz on ym  przez  syon i s tów  twórcy  syoii-iznni I', ilefz,- 
lu, w  tych s ło w a ch :  ..Niech pamięć o" niiti zaginie;  l.yl -:o 
g rzeszn ik ,  p i zez  k tó rego  i ogol zg rz es z y ł ' 1.

STAPIŃSKI TWORZY NOWE STRONNICTWO 
l u d o w e .  W  siedzihie „Przy jac ie l a  L udu1' (Orga n  S ‘a I 
pińskiego w Krakowie )  odbyła się długa n a r a da  p r z e d ­
stawiciel i  lewicy  polskiego s t ro nn ic tw a  ludowego  (P. S. 
L.) Uchwa lon o  z o r g a n iz o w a ć  się jako i iowe s t r o im kt w  o 
ludowe i w y z n a c z y ć  c wen tna lnyc i i  niiui.sttów d<> g a ­
binetu p. Moraozewsk iego .  Ministrem ro l n ic twa  n az n a­
czono p. Cizę,  robó t  publ iczny cli i nżynie ra  P róchn ika.  
miiT.strem bez teki Cielucba.

MINISTER JADĄCY ..NA GAPĘ". P is m a  w a r s z a w ­
skie donoszą.,  że z Grójca  do W a . s / . a w y  jecna! k 'k ia 
p r y w a t n ą  , ,Tow.  Akcy jnego  d róg że laznych  do jazd o­
w y c h "  min is te r  Nocznicki .  Z a p y t a n y  p rzez kon tro le ra 
o bilet, l e g i t ym ow ał  się k a r t ą  op iewa jącą ,  że okaziciel 
ma  p r aw o  bezpła tnej  j a zdy  na kolejach „ p a ń s tw o w y c h " .  
Mimo wyjaś n ień  kont ro le ra ,  że kolejka (irajefcka j es t  
p r ze ds i ęb i o r s tw em  p r yw at no tn .  mini ster  Nocznicki  bi­
letu wyk up ić  nie chciał,  za ch ow uj ą c  się p r / .yP n i  w -Uo­
sób zgoła „n iemin is tc rya lny" .  T en  sam  minUlcr  No­
cznicki,  p rzeds tawic ie l  „lnuu",  żąda ł  n ie daw no  na s tucyi  
w Mokotowie  spceya lnycl i  p r zywi le jów  ulu s eb e p r /y  
kupowaniu  biletu, aby  uniknąć tłoku.

PREZENT PARYŻA DLA PANI WILSON. Rada  ą 
ni. P a r y ż a  uchwali ła  o f i a rować pani W Mson pudc/ .a ;  
przy jęcia  w  „Hotel  dc Vi!le" b ro szk ę  k o r a l o w ą  i dya-  
m e n t o w ą  w mini sternic  w y k o n a n e m  puzderku z d rzewu 
c y t ry no w e g o .  P re zyd en tow a  Wi l sonowi  ue l iwalon? o- 
fiaroWmć złoty' inedulior, ,  p r z e d s ta w ia ją c y  „Hotel  cle 
Ville".

NOWE PRZEPISY DLA GAZET. W a r s z a w s k a  r a ­
da min is t rów uehwal ia  now e  p rzep isy dla p rzesy łan ia  
gazet ,  k tóre  o b o w i ą z y w a ć  zue/.ną z dniem 1. s tyczn ia  
1919. myś l .  ty.cn p r ze p , s ów  p i im u m er ow an ie  i opła-

caujel/agot/ism  odbywać się ma wyHąezilie «v poszcze­
gólny cli aduiinistracyacil. i 'rzędy pocztowe prenume­
raty przyimować nie będą.

BBSTYl jNfPMILCKIld KATUJĄ K S IĘ D Z a  
P O i .Ś K IL t iU ! Nu zyrwmadzeiiiu w Oleśnie, naGór- 
nytu Śląsku, zwołanetu przez  Niemców przeciw  
ę rzyfącze im : Śląsku do Polski, zgłosił się do głosu  
ksiądz probos/cy. Kuczka z W y so k it j .  Na to powstał 
hałas. ryk. jakby lv \ dzikie bestye  w ypuszczono  
na pożarcie ludzkie. B ezbronnego rzucono na ziemię,, 
obi i o kijami, rak samo pewnego obyw ate la ,  k tó ry  się  
za księdzem ujął, bito bez miłosierdzia, a w ojsko  
„H ein ia tsd n itz"  brało  \y tern udział. ■

NADESŁANE.

Adwokat krajowy

Dr. Leonard Skiciński
prowadzi kanceiaryę

KRAKÓW MAŁY RYNEK Nr. 4
S M il PIĘTRO. □ *

u  i mm m u
W arszaw a, M arszałkowska 1S4

przyjmuje wpłaty na

w markach, koronach i rublach, oraz ofiary na

fil M n w v l
W każdej wśi, gdzie macie WBSZC Kółko rolnicze 

kasę Raifeisena powinniście mieć 
W rS Z ą Asekuracyę a tą jesj

W I S Ł A I  I

I
_  *

■ Ludowe Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń we LWOWIE ■
przez czas wojny w NOWYM SĄCZU ■

I
W  miejscowościach, gdzie dotychczas jest mało członków „Wisły*' a niema agencyi r.iechaj w
INWALIDA W OJSKOW Y lub piśmienny włościanin zgłosi się do dyre- I

kcyi „WISŁY" a otrzyma pouczenie i korzystny a uczciwy zarobek. H

m m m a m m m m m m m m m a m m m i



Mimo szalonej drożyzny
Z e g a r e k  niklowy y łaski Kosaopt 
z l&ńcmszkłem kor. 35'—, teneam aa  
kamienie kor. 45’—. Gre Poskop t 
podwójnie kry ły  pięknie grawiro- 
wany kor. £0-—. Niklowy lub stalo­
wy plaski c j iirc le r  Bem. z sekund­
nikiem kor. SD'—, tensam z werkiem 
ankrow ym  na k tm ien ie  kor. 120-—. 

f ta lo w y  d a m sk i  na  n k ę  z kr.mirniami Łc>\ 70-—. Frefcrry k ry ty  m ęB̂  
IV. R oskopf  Pat.  K 250—. S rebrny  dam ski k ry ty  na  kamienie K 150—  
l>udzikl w pięknych drewnianych szalkach po kor. 60'—. Ścienny zę-r 
g a r  okrąg ły  s kluczem do nakręcania  kor . 50‘—. S rebrne  łańc. męskie 

od kor. 18 — i wyżej, am erykańskie  duble z gwar. nor, 30 40, 50—< I 
B u d z i k  okrąg ły  z jednym  dzwonkiem kor. 35'—, z dwoma kor. 40’—  
B r z y t w y  po kor. 5, 7, 10 i J2-—. AHaazynki do w ło s ó w  kor. 25’—• 
M aszynki do sa m o g o len la  po kor .  15 do 20*—. P az do brzytw y  

kor. 4*50, K am ień kur. 4 50.
H arm onie ręczne w różnych gatunkach kor. 50, CO, 70, 90 do 150’—. 
{skrzypce ze smyczkiem po kor. 50, 60, 70 do 150’—. — F u tera ły  do 

skrzypiec kor. 30, 40 do 50-—.
T rąby a k o rd eo n o w e po kur. 15 do 20'—. (Istn e  harm onijki po

kor. 4, 6 do 12'—.
Z ap a ln iczk i od kor. 5 do 18'—. K larn ety  na 5 kl. kor.  40 —, 1 klap 
kor .  50'—, 10 klap kor. 60'—. D ya m en ty  do rznięcia szkła K 10 do 40 

W ysyłka za pobraniem pocztowem. — Lo pola za poprze- 
dniem nadesłaniem kwoty, — T ow ar n ieod p ow ied n i w y ­
m ien ia  s ię  lub zw raca  p ien ią d ze . — Ryzyko wyklucz.

Dom eksportow y
Kraków, Szewska 13|17.

Cenniki zegarów, biżuteryi i r r z y t .  zegar, darm o i opłat.

PopIpiB pili Md: kie kep&jtie u itytll
W hażdem gospodarstwie rolucin do- 
mowem niczbędnem je s t  i nader  po- 
żytecznem szydło „L,umax“, k tć rem  ze- 
s?T’wa się skórę, pasy i obuwie, płachty 
wozowe, w orki i t. p. Przeszłe milion 
tych i zydel jest już. w użyciu Do k a ­
żdej sztuki d o ł ą p a  się polski apoBób 
użycia. — Cena za 1 E2tnkę z 4 różne- 
mi fgiairl i zwojem nici koron 5 
z p rzesy łką  z góry  p ła tn ą :  5 sztuk 
kor. 12-50 za zaliczką 60 h. drożej.  Od- 

sprzedawcom rabat.  — Fabr.:

rOM HANDLOWY

M.PIeroiek i Ska, Kranfiw, Karir.ellcka 9'T.
Prawdziwe tylko z wybitą naszą firmą 

na rączce!
Każdy kupujący  szydło o trzym a nasz cennik 

różnych rzeczy d a r m o .

KAŻDA PANI
niechaj pilnie czyta moje 
n a d e r  In teresujące w ska­

zówki o Bowoczeancm 
pielęgnowaniu biustu. 

Wypróbowane rady w bra­
ku bujnościl 

Pru; »#rfci£ iii t pełnetn ian'iaietn do

!M  Kimist l i m u
(Wrri1 Scfenzilrun 2. dl! 67. 
Zupełnie bez kosztów!

15 Drowi
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ewentualnie za gotówkę 
po cenach znacznie zn i­
żonych sprzedam : Resz t­
ki materyi, jedwabiu, 
aksam itu  n a  kostyuiny, 
sukn ie  i bluzki oraz 
obleczenia na ióżka, h a f ­
ty tybety i b a t y s t y .  
K raków , B rzozow a 4.

I p iętro.

K U C H A R K A
poszukuje posady 

w RESTAURACYI 
lub w wększym 
domu w Krakowie 

od 1 stycznia.
S to la rsk a  15 u l is to ­

nosza*

Suchotnicy!
piersiowo chorzyI plucno ch o rz y ! aslmalycy 1 
cierpiący na błędnicę! skrofuliczni! bezkrwiścl!
Nareszcie w ynaleziono Środek, przynoszący dawr.o uprą- 
gnioną ulgę w eiepieniach t wyleczenie tych chorób zr pomocą

wapienno-żelazistegt) syrupu
A p t e k a r z a  Ve» t c s ’a«

Olinzal on się już u selek  tysięcy  
cierpiących jako znakom ity , środek ten 
naipo\vażnjejBj profesorow ie i lekarze 
s to su ją  i polecają go jak o  skuteczne 
lekarstw o  w wym ienionych chorobach, 
jako jeż do usuw ania kokluszu, angiel*
.-kici choioby, (riiaiiitis), piucia krwią, 
etiud nie Dy, chorób kobiecych, znu­
żenia i w yczerpania wszelkiego ro­
dzaju.

^  powodu przyjem nego sm aku i za­
pachu  zażyw am y chętn ie  naw et przez 
najw ybradn ie jsze  podniebienia a także 

przez dzieci
W ojskowi, w racający  z pola -walki, 

w yczerpani i nerw ow o wycieńczeni za­
żyw ają go ze szczegół nem upodoba­
niem i ze znakom ilym  pożytkiem  dla 
w zm ocnienia nerwów i uzdrow ienia 
organizm u, osianioneęo przez trudy 
wojenne,

1 butelka K opta lnie; 12 butelek, zwykle w ym agane
do zupełnej kuracyi, za pop rz t dniem nadesłaniem  K M2.10 
opla lnie w Aptece pod Orłem L. Y ertes.u I.ugos 745,

Piękną kibić
P ełne  k sz ta łtn y  I p iękny 
b iu s t uzysku ją  de li kat- 
n ie  zbudow ane, słabow i­
te  kob iety  i dziewczęta /%*!Tr' .^'XT^y 
p rzez używ ani e R obose  ■‘f i s j  y  ̂  '1  '£> ̂  
(praw nie ochron ione),— $
1 słoik opJ&lnie K 12-80 u I l  ■T pT}
L. V e r le s ła, A pteka pod | §\k\\ I m  
O rłem  L ugos Nr. 745 <v 11i/l

spódnice, kaftany, fartuchy. Sprzedaż materyałów zimo­
wych i lekkich. Barchany, wełny, perkale, płótno. Ko- 
::: ::: ::: szule męskie perkalowe i płócienne. ::: ::: :::

~  Cenn g w ia z d l-o w e  zn a czn ie  zntzone.  _____
„S za tn ia  kobieca'* K raków  p la c  S zczep ań sk i 3.

Mowo postawione budynki 
najkorzystniej i najtanlfej

ubezpiecza „ W i S L A ”
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